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Nr. 5. Redaktor odpowiedzialny : Niedziela, 6 stycznia 1884. Józef Szmyt s Posnania. Rok XIII.
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznyeh. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w'e Francy i, Belgu,
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniom odnośnego portorynm. — Biura rsdakcyi przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu, (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspsdycya przy Placu Wil helmowskim Nr. 18,
w podwórzu (naprawo) na pierwszem piętrze, w drukarni Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w Ekspelycyi jako też U pp. R. Mos3e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium Nor ymberdzo, Pradze, Strassburgu,
Stuttgardzle, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcio, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube &Comp. w Frankfurcie; Dorn & C o m p. w Hamburgu; Hivas Laffite & G o m p. w Paryżu, place do la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siodmiołamowego 15 fen.

Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.
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Poznań, 5 stycznia.
(Plagiat „Figara.“ powtórzony przez „Kijewlanina“ w celu 
wystawienia Polaków w roli rewólucyonistów, zamącających po- 
kój europejski. — Nowe rewelacye „Tempsa“ w kwestyi po
trójnego przymierza. — Złość inspirowanéj prasy pruskiej na 
arystokracyą austryacką, odwodzącej cesarza Franciszka Jó
zefa od rewizyty króla włoskiego w Kwirynale. — Republika 
francuska jako rzekoma protektorka misyonarzy chrześciańskich 
w Tonkinie i nowa heca republikańska przeciw książętom or
leańskim. - Podroż p. Tiszy do Wiednia. - Rozwiązanie 
skupczyny serbskiej i termin nowych wyborów. — Ministery
alna l;ry zis w Hiszpanii i odwaga republikanów hiszpańskich. 
T Z budanu : hordy fałszywego proroka w pobliżu Chartumu 
i nota rządu egipskiego do gabinetu angielskiego, zawierająca 

giozbę oddania Sudanu sułtanowi tureckiemu.')
Nie ma nic pod względem estetycznym niesma- 

czniejszego, jak plagiat literacki, a nic już zaprawdę 
obrzydliwszego, jak kiedy plagiat ten idzie w służbę 
oszczerstwa, miotanego na cały naród. I z takim to 
właśnie plagiatem wystąpił tylekroó przez nas wspomi
nany polakożerczy „Kijewlanin,“ ażeby na sposób pe
wnego zwierzęcia w bajce kopnąó nas nogą i w jego 
rozumieniu zadać nam ostatni cios śmiertelny. Czytel
nicy nasi przypomną sobie artykuł wstępny w „Kurye- 
rze“ pod tyt. „Z Berlina i Kolonii,“ (zobacz numer 296 
z roku zeszłego z dnia 30 grudnia), w którym zesta
wiliśmy dwa, sprzeczne ze sobą oskarżenia przeciw Po
lakom, z których jeden robi nam zarzut „ultramonta- 
nizmu i intryg jezuickich,“ drugi insynuuje „rewolucyj
ne spiskowania.“ Ten drugi akt oskarżenia zredagował 
korespondent petersburski „Koelnische Ztg.“ i to natu
ralnie na podstawie własnój fantazyi, wprawionej w 
ruch nienawiścią ku Polakom i zapewnie wskazówkami 
z góry. Mizerny ten, ale zawsze oryginalny elaborat 
tak zaimponował wiedeńskiemu korespondentowi „Fi
gara,“ że w braku własnój twórczości, przerobił go na 
własne kopyto, ubrawszy go w sukienkę stosunków au- 
stryackicb i przedstawił Polaków w Galicyi jako nie- 
uleczonych rewolucjonistów starających się popchnąć 
rząd austryacko-węgierski do wojny z Rosyą. Ku za
bawieniu czytelników podajemy tu urywek z tego pla
giatu „Figarowego,“ powtórzonego przez wyżój wspo
mnianego'„Kijewlanina,“

Według zapewnienia lir. Kalnoky’ego — pisze ko 
respondent — były i są stosunki austryackie z Eosyą zu
pełnie normalne. Żyła atoli i źyje kwestya jedna, zawa
dzająca przeistoczeniu się tych „normalnych“ stósunków 
w prawdziwie przyjacielskie. Mówimy tu o kwestyi pol
skiej, W Rosyi Polacy nie odgrywają wprawdzie żadnój 
rob politycznój, nie mają najmniejszego politycznego zna
czenia; u nas, w Austryi, pierwszorzędne stanowiska po
lityczne do nich właśnie należą. Podwładni w Rosyi, są 
oni u nas panami sytuacyi (les maîtres). Bez ich pomocy 
rząd me posiada za sobą większości, błaha ich na pozór 
liczba stanowi ogon konieczny wszelkiéj parlamentarnej 
większości, i oto korzystając z tego swego ogona, bez ce
remonii zamiatają oni nim pod siebie, nie za darmo ro
zumie się i urzędy i miejsca i łaski dworskie i nawet — 
wojny. Niebezpieczni ci zamiatacze otwarcie tedy pod
burzają hr. Kalnoky’ego do wojny z Rosyą. Na swoich 
zebraniach politycznych głoszą na oścież światu swoje 
zamiary, zapowiadają organizacyą tajną i blizkie powstanie 
w Polsce (?), co zamierzają uskutecznić jak najszybciéj ko
sztem armii i finansów austro-węgierskich. Austrya musi 
koniecznie przedsięwziąć wojnę z Rosyą i zostanie w ten 
sposób (!) zgniecioną. Prusy dostaną prowincye nadbał
tyckie w zamian za z:emie polskie i tą drogą (?) znikną 
przeszkody odbudowania Polski. Zdaniem bowiem gorących 
patiyotów przewrót nieodwołalnie nastąpi w roku przyszłym. 
W Galicyi Polacy noszą pierścionki, na wewnętrznój stronie 
których wyryty rok apokaliptyczny 1855. O/,rom pier
ścionków utrzymują oni tajną dyplomacyą przy wszystkich 
dworach i we wszystkich stolicach Europy, a tój to dyplo- 
lei.eyi (a nie pierścionkom?) zawdzięczamy wieści o blizkiój 
wojnie europejskiój, trzymającćj w podburzonym stanie 
wszystkie mocarstwa.

Temu plagiatowi „Figara,“ przetłumaczonemu w ła
wach „Kijewlanina,“ daje następującą odprawę „Kraj“ 
petersburski.

Oto okaz bredni i nonsensów, których ogromu i po
tworności nie mógł przecież dostrzedz szanowny organ ki
jowski. Powstanie w Polsce, uskutecznione przy pomocy 
wojsk austryackich, które nota bene będą pogromione ; dalej 
zamiana -między Rosyą a Prusami prowincyi nadbałtyckich 
aa polskie, co znaczy, że jeżeli korespondent „Figara“ wie, 
do kogo należą ziemie nadbałtyckie, oddanie Rosyi czegoś, 
co do niej nie należy, a wzięcie od niój... bodaj czy nie 
prowincyi poznańskiój ; po tém zaś wszystkiém, to jest po 
oddaniu Poznańskiego Rosyi, nastąpi zniknięcie przeszkód 
ku odbudowaniu Polski wbrew zamiarom Rosyi. Widać od 
razu, gdzie korespondent czerpał „owe otwarte głoszenie 
przez Polaków zamiarów.“ Słowem, według prasy rosyj
skiej, niemieckiej, a obecnie i francuzkiój, Polacy jedni 
S)eją burze na błogiej dolinie pokoju powszechnego. Przy
puśćmy takie nawet nędzoty i humoreski figarowskie, jak 
ta historya „tajemnej dyplomacyi przy wszystkich dworach 
1 we wszystkich stolicach,“ zaręczona bez mrugnięcia po- 
^iek z bajeczką o „apokaliptycznych pierścionkach.“ Niech 

ak będzie. Zanim jednakże sąd europejskiej opinii pu- 
dob^^ WJ^a wyrofe na zbrodniarzy, usiłujących zakłócić 
nal? przyiacielsk4 zażyłość mocarstw pierwszorzędnych, 
okoh zaan’em uaszem, wziąć pod rozwagę następujące 
la^1CZnośc‘ łagodzące winę. I tak: czyliż to intryga Po-

* zasiała antagonizm pomiędzy Austryą i Rosyą na 
Sie b^kańskim ? intrygaż to decydowała na kongre- 
źbudow 'ask)m ’ °naż winna, że sławny francuzki rewanż 
anta Z08’;ał przez patryotów paryskich na gruncie
h .ig °ni-Zttlu Rosyi z Niemcami? enaż to podyktowała Sko- 

°Wl głośne jego mowy ? onaż to nareszcie „tajna owa

dyplomacya polska“ mądrzejszą, zapobiegliwszą i zasobniej
szą w środki wszelkiego rodzaju byłaby nawet od pp. Bi- 
smarków i Kalnokych? Pewni jesteśmy, że wejrzawszy 
w to punkta, trybunał, jeśli nie opinii figarzystów, to opi
nii ludzi zacnych, przygnębiającym będzie dla oszczerców 
naszych.

Do tój trafnój i dosadniój odprawy, jaką dał „Kraj“ 
„Kijewlaninowi“, nie potrzebujemy nic dodawać, kon
statujemy to jedynie, ,źe ta sprawa polska jako mąż 
morski wió się będzie i w roku bieżącym i niepokoić 
wrogów imienia polskiego. Drugim takim wężem mor
skim, przechodzącym z roku ubiegłego na obecny, jest 
kwestya aliansu niemiecko-austryacko-włoskiego. Wa
runki, pod jakiemi przystąpiły Włochy do przymierza 
niemiecko-austryackiego, pozostały do tój chwili ta
jemnicą, której nie wyjaśnili światu ani Mancini w swój 
mglistej mowie, mianój w marcu r. z. w Izbie deputo
wanych, ani hr. Kalnoky w wspólnych delegacyach. Dziś 
zabiera głos francuski „Temps“ i twierdzi, że może 
rozproszyć te ciemności egipskie. Organ ten ministe- 
ryalny odbiera tedy depeszę z Londynu, która opiewa, 
że pokojowy alians podpisany został w 1882 w miesiącu 
wrześniu i mówi wyraźnie, iż Włochy nie obowiązały 
się do wspomagania swą armią Niemców w razie wojny 
ich z Francyą. Ta klauzula została wsuniętą do tra
ktatu na wyraźne żądanie większości ministrów włoskich. 
Włochy przyrzekły jedynie na każdy przypadek oszczę
dzać monarchią austryacką. Wskutek tego zobowiązały 
się Włochy trzymać w karbach posłuszeństwa irreden- 
tystów, tak, ażeby Austrya w razie wojny miała tyły 
zabezpieczone — naturalnie stałoby się to wtedy, gdyby 
Italianissimi dotrzymała kontraktu. — My nowe te 
rewelacye półurzędowego organu francuskiego zapisu
jemy jedynie z obowiązku dziennikarskiego, nie przywię- 
zując do nich zbyt wielkiej wagi. Posłużą one może 
do interpelacyi opozycyi włoskiej w parlamencie. — 
Ten nie jasny stosunek monarchii austryacko-węgier- 
skiój, dalej zaprzeczenia pólurzędowych organów wie
deńskich, zapewniających nie wiadomo już po ile króć, 
że cesarz austryacki nie odda rewizyty w Kwirynale, 
wprawiają w złość pruskie dzienniki, mianowicie „Köl
nische Ztg.“, która nie mogąc’innej daÓ folgi swemu 
oburzeniu, gromi arystokracyą austryacką, rzucając na 
nią podejrzenie, że ona to właśnie jest przeciwną tój 
rewizycie i w ogóle ściślejszemu zbliżeniu się Austryi 
do królestwa włoskiego. Organ koloóski przypomina 
przy tój okazyi austryackjm mężom stanu te wielkie 
korzyści, jakieby spłynęły na Austryą, gdyby czyniąc 
zadość życzeniom Niemiec, przypieczętowali potrójne 
przymierze rewizytą cesarza Franciszka Józefa w Kwi
rynale.

Monarcha austryacki — pisze „Köln. Ztg.“ — obda
rzając hr. Kalnokyego wielkim orderem św. Szczepana, 
wyraźnie pokazał, że jest bardzo zadowolony z dotychcza
sowego kierunku polityki zagranicznój, że pragnie, aby ta 
polityka na przyszłość pozostała nienaruszoną. Rzadkie są 
w dziejach przymierza kilku państw, któreby były tak 
nieodzownie koniecznemi, jakiem jest przymierze austryacko- 
niemieckie dla Austryo-Węgier. I nie posuniemy się za 
daleko, utrzymując, że w dzisiejszych okolicznościach nie
możliwą byłaby polityka austryacka, nie wspierająca się na 
cesarstwie niemieckim.

A więc w Berlinie nie dowierzają dworowi wiedeń
skiemu, kiedy inspirowana „Koeln. Ztg.“ uznała za ko
nieczne przekonywać polityków austryackich o korzy- 
śeiach, jakie daje Austryi oparcie się na Niemczech.

Z pola walki w Tonkinie nie odbieramy i dziś no
wych doniesień. Telegram ajencyi Havasa dementuje 
jedynie pogłoskę, według którój poseł francuski w Hue, 
p. Campeaux, otrzymać miał dymisyą. — „Moniteur 
do Rome“ przeczy twierdzeniu, jakoby republika fran
cuska miała być opiekunką misyonarzy chrześciańskich 
w Anämie. Dziennik ten zwraca uwagę, że w traktacie 
zawartym w Hue nie ma osobnój wzmianki o misyona- 
rzach; figurują oni tam pod ogólną nazwą cudzoziem
ców. „W ten sposób — kończy „Moniteur de Rome“ 
— nie może republika rościć pretensyi do tytułu orę
downiczki i protektorki misyi, i nie byłoby nic dziwnego, 
gdyby misyonarze udali się po protekcyą do innego 
mocarstwa.“ — Prasa republikańska rozpoczęła na nowo 
krucyatę przeciw książętom orleańskim, i silnego do- 
znaje poparcia ze strony korespondentów dzienników 
pruskich. Ta krucyata ma widocznie utorować drogę 
projektowi p. Ferrego, zabierającego się do rewizyi 
konstytucyi. Bliższe szczegóły o tych antiorleanisto- 
wskich zapędach republikanów znajdzie czytelnik pod 
właściwą rubryką.

Prezes ministerstwa węgierskiego, p. Tisza, przybył 
w dniu wczorajszym rano do Wiednia i był już o go
dzinie 11 na audyencyi u cesarza. (Zobacz wczorajszy 
artykuł wstępny w „Kuryerze“ p. t. Obawy p. Ferry) 
Według „Pester Lloyda“ chCe p. Tisza przedłożyć mo
narsze do sankcyi kilka projektów do ustaw, nad któ- 
remi obradować będzie parlament węgierski. Jeden 
z tych projektów, militarnego charakteru, wymaga po
przedniego porozumienia się pomiędzy austryackimi 
a wspólnymi ministrami.

Skupczyna serbska została na mocy dekretu kró
lewskiego rozwiązaną; wybory do nowój skupczyny 
ustanowiono na dzień 25 bm.

Kryzis ministeryalna w Hiszpanii coraz się więcój 
zaostrza, Na czwartkowóm posiedzeniu kortezów oświad
czył w imieniu partyi konserwatywnój dep. Robledo, że 
nie wniesie do adresu, jaki ma być wysłany do króla 
na mowę tronową, kontrprojektn. Oświadczenie to nie 
polepsza jednak stanowiska gabinetu p. Posady de Her- 
rera i dowodzi tylko, że Canovas del Castillo nie myśli 
już dziś sięgnąć po ster rządu, i oczekuje jedynie do-

godniejszój chwili. Jak na dziś, grozi główne niebez
pieczeństwo gabinetowi ze strony Sagasty, który ma 
większość po swój stronie w kortezach. — Na temże sa- 
móm posiedzeniu zapytał dep. Fabre ministra spraw 
wewnętrznych, z jakich powodów rozporządził środki 
ostrożności nad granicą pyrenejską; minister odpowie
dział, że nastąpiło to wskutek fałszywych pogłosek, ja
koby w północnej stronie półwyspu tworzyć się miały 
na nowo oddziały powstańcze. Republikanie hiszpańscy, 
przeciw którym te środki zarządzono, nie upadają by
najmniej na duchu. W wilią nowego roku odbyli oni 
wieczorem bankiet na cześć swego naczelnika, Zorilli. 
Na bankiecie wygłaszano tak antimonarcbiczne mowy, 
że obecna policya musiała interweniować i zamykać usta 
mówcom.

Z Sudanu coraz groźniejsze nadchodzą do Londynu 
wiadomości. Według „Timesa“ usiłuje szwagier fałszy
wego proroka zorganizować powstanie w okolicy Char
tumu i w tym celu zbliżył się do tego miasta na 30 
mil. Ponieważ jest tu zapewne mowa o milach angiel
skich, przeto hordy mabdiego oddalone są tylko od 
Chartumu na dwa dni marszu. Wice-król egipski 
zwątpił ostatecznie o możności stłumienia powstania. 
Rząd jego wysłał — jak telegrafują do biura Reu
tera — do Londynu notę, w którój oświadcza, że dotych
czasowy stan rzeczy nie może żadną miarą trwać dłu- 
źój i domaga się ostatecznej decyzyi rządu angielskiego, 
„jeżeli Anglia — mówi dalej nota — wzbraniać się 
będzie dać pomoc wice-królowi, wtedy rząd egipski 
pozostawi wschodnią część Sudanu Turcyi i żądać bę
dzie od niej za to zmniejszenia haraczu. Wojska egip
skie będą się mogły w tym razie skoncentrować 
w Egipcie, a 15-tysięczna armia wice-króla będzie wy
starczającą i bez pomocy angielskiej utrzyma porządek 
w kraju i bronić będzie skutecznie granicy.“ — Groźba 
to nielada; rzecz ciekawa, co na tę na tę notę egipską 
odpowie rząd angielski.

W sprawie patronatu.
Prezes Kola polskiego, dr. Henryk Szuman, 

poruszył w jubileuszowym numerze „Dziennika 
Pozn.,“ wydanym dnia 1 bm„ w czterech arku
szach sprawę wielkiej doniosłości, tj. sprawę pa
tronatu obrony narodowej, w artykule zatytuło
wanym : „Rzecz obrony praw narodowych,“ w któ
rym oświadcza się wprost przeciw myśli utwo
rzenia centralnego punktu obrony narodowój, którą 
my w „Kuryerze,“ oraz autor broszury: „Środki 
prawnej obrony,“ proponowaliśmy.

Czcigodny pan prezes wychodzi z zasady 
„mai ótraint, qui embrasse trop“ — że kto za 
wiele objąć usiłuje, ten wszystkiego w garści nie 
utrzyma.

Słaby to zaiste argument, czerpany z przy- 
słowiowój literatury, na który odpowiadamy, że 
maknły, jaką ideę patronatu chciał z góry na
piętnować szanowny prezes, unikniemy łatwo, je
żeli przyszły Patron, pomny na jego godną 
uwagi radę, ograniczy się na polu działania, za- 
stósowanóm do sił swoich i „n’embrassera pas 
trop.“

Pan prezes, występując przeciwko myśli pa
tronatu, powiada dalój, że „Bóg tylko jednego 
na całą ludzkość zesłał Mesyasza — innego już 
nie będzie“ — a „naród pognębiony, na którego 
życie i istność wrogie potęgi nastawają, sam się 
musi obronić, sam sobie być opiekunem i zbawcą.“

Znawca przysłowiowej literatury byłby tutaj 
dodał trafnie „aide toi et Dieu — t’aidera“ — 
na co my zupełniebyśmy się godzili, i właśnie 
dla tego też tak myj jak korespondent nasz kro
toszyński i autor broszury „Środki obrony pra
wnej,“ radzimy i żądamy, aby powstała instytucya 
bardzo nam potrzebna, tj; patronat, któryby sta
nął w obronie praw naszych i nie pozwolił ich 
wprost gwałcić lub omijać.

Pan prezes hije w poczucie świadomości 
obywatelskiej i powiada: „nie w towarzystwie czy 
patronie mającym bronić praw narodowych, ale 
w sile poczucia swego narodowego, w świadomości 
swój plemiennej i dziejowej odrębności naród może 
znaleść i czerpać siłę do walki ; okazywać ją musi 
i może we wszystkich objawach życia swego oby
czajowego i społecznego.“

Myśl „poczucia świadomości plemiennej i dzie- 
jowój odrębności“ nie jest nowa, piszemy o niój 
ciągle, wzywamy do niój w pismach ludowych 
i na wiecach.

O ile ta myśl jest sama w sobie dobrą, 
piękną i uzasadnioną, o tyle jako „myśl,“ jako 
„poczucie“ na nie wiele się przyda i nie wiele 
nam dopomoże — dopóki się w czyn nie za
mieni.

przezwano „Pflaumem“ i ten p. Łukowski z Gdań
ska, któremu nie chciano pozwolić nazwać syna 
„Czesławem,“ ale i p. Taczanowski z Choryni, 
któremu kazano zapłacić 800 talarów na budowę 
publicznego mostu i sam czcigodny pan prezes, 
któremu nie pozwolono na wozach dominialnych 
pisać „Władysławowo“ nie wiele zyskają na tein 
„poczuciu świadomości obywatelskiój“ — jeżeli 
nie będą umieli praw swych dochodzić, jeśli nie 
znajdą i nie opłacą zdatnego rzecznika, który 
praw ich dochodzić będzie i nie tylko ich obroni 
od kary i niepotrzebnego wydatku, ale wywalczy 
słuszność zasady, że nie wolno przekręcać nazwi
ska, nie wolno z Władysławowa robić „Altbütte“ 
bez przyzwolenia właściciela.

Pan prezes Szuman umiał się obronić — 
ale poczciwy Śliwka na Wildzie mimo całego 
poczucia świadomości patrzy do dziś dnia 
z bólem serca na to, jak dzieci jego w szkole 
wildeckiój, mimo metryk i dowodów nazywają 
„Pflaumami.“ Czy tutaj Patron niepotrzebny?

Budzi się i w chacie wieśniaczój — jak 
słusznie powiada czcigodny prezes — to poczu
cie świadomości; z przyjemnością czytamy np. 
w „Przyjacielu ludu,“ piśmie ze wszech miar go- 
dnóm jak najogólniejszego poparcia, do
wody tego rozbudzenia, przynoszące zaszczyt na
szemu Indowi — ale dla czego? Oto dla tego, 
że nad tym ludem pracują mężowie poświęcenia, 
że mu bezustannie kładą w uszy i wołają: „pil
nuj się, nie daj się, broń się’.“ — Ich to za
sługą — cześć im za to! Ale z drugiój strony 
pamiętajmy, że poczet owych włościan i mieszczan, 
poczuwających się do obrony i umiejących się 
bronić, jest bardzo nieliczny — że nam go ko
niecznie powiększyć trzeba — a najodpowiedniej
szym do tego organem jest proponowany przez 
naszego szanownego korespondenta krotoszyńskie
go — patronat obrony narodowój, — 
potrzeba nam nowego wydania ligi, założonej 
ze szlacbetnój inicyatywy Augusta hr. Cie
szkowskiego i śp. hr. Tytusa Dzialyń- 
skiego, ligi takiój, którejby rząd rozwiązać 
nie mógł.

Szanowny p. prezes twierdzi, że założone 
Towarzystwo lub Patronat obrony narodowej po
większy tylko szereg tych, co z założonemi rę
koma „oglądają się na Kraneyą,“ na „opiekunów 
z trzeciej ręki“ itd., słowem pomnoży tylko leni
stwo umysłowe.

Nie możemy, mimo najlepszej chęci, wdrożyć 
myśli naszej w szlaki wskazane przez szano
wnego pana prezesa; nie widzimy bowiem, iżby 
Towarzystwo zabezpieczające od gradobicia lub 
ognia, iżby westfalski „Bauernverein,“ broniący 
rólniczycb i prawnych interesów chłopów westfal
skich, powiększał szeregi duchowych leniwców 
i przyczyniał się do zakładania rąk bezczynności. 
Nemo praesumatur malus, nisi probetur — 
i „neminem captivabimns, nisi jure vietum.“ Za
łóżmy patronat, a potem będziemy dyspntowali.

Pan prezes twierdzi, że cel „Patronatu“ jest 
nie jasny, że to „nowe wydanie błogosławionego 
kraju Utopii.“

Cóż może być jaśniejszóm, jak obrona spo
łeczeństwa naszego od tylu krzywd, jakie mu na 
każdym kroku wyrządzane bywają?

Tu gminie szkolnej narzucają wbrew fun- 
dacyi szkoły nauczyciela protestanta.

Tu ojca z niemieckiem nazwiskiem, ale ser
cem i duszą Polaka, zmuszają do tego, aby 
dziecko swe posyłał na niemiecką naukę religii. 
To samo robią z ubogą wdową, wyrobnikiem, 
czującym krzywdę, ale nie umiejącym się bronić.

Tutaj kilku gospodarzy lub wyrobników 
zmuszają, aby dzieci swe posyłali o pół mili do 
szkoły protestanckiej, chociaż o ćwierć mili wy
budowano katolicką.

Owdzie obywatelowi nie pozwalają nazwać 
folwarku od swego nazwiska, tam gmina jest 
w rozterce z dziedzicem Niemcem o płacenie za 
dominialnych ludzi podatku szkolnego; tu spór 
wyborcy, dającego głos na Polaka, z dziedzicem 
innej narodowości itd. ifd.

Czyż to nie jasny cel i nie widoczna po
trzeba obrony tych ludzi?

Ktokolwiek miał sposobność stykania się 
z potrzebami ludu, dla tego cel Patronatu i To
warzystwa jest aż nadto jasny.

Nie tylko ten „Śliwka“ z Wildy, którego i Wobec nacisku szkolnego, na jaki skazane



Są-n. p. niższe warstwy obywatelstwa wmieście 
Poznaniu, rozbierał już komitet wyborczy miasta 
Poznania myśl założenia Towarzystwa, albo urzą
dzenia biura, któreby te warstwy wzięło w obronę, 
gdyż, mimo najlepszych chęci, siły członków ko
mitetu nie mogły sprostać potrzebie.

„Potrzeba nie istnieje“ — powiada p. dr. 
Szuman — bo mamy dzienniki, mamy posłów....-

Mimo wszelkiego szacunku, jaki mamy dla 
Koła polskiego w Berlinie, oświadczamy, że inny 
jest rodzaj obrony przed forum parlamentarnem 
a inne dochodzenie praw pogwałconych na drodze 
prawnych instancyi.

Pięknie się czyta i słyszy gorące i patryo
tyczne słowo posła, powiedziane w Izbie posel
skiej lub w Izbie Panów —• ale poszkodowany 
i pokrzywdzony obywatel nie odzyska praw swo
ich, zwłaszcza gdy pan minister nie raczy odpo
wiedzieć — jeśli ich nie będzie dochodził na 
drodze prawnej.

Ile robią i ile mogą zrobić redakto
rzy pism naszych, to my wiemy najlepiej z wła
snego doświadczenia; właśnie też dla tego są
dzimy, że głos nasz znajdzie wiarę, iż zorgani
zowanie tej pracy jest konieczne. Redaktorzy 
mogą być pośrednikami i pomocnikami Patrona, 
ale punkt środkowy prawnej obrony naszej jest 
koniecznie potrzebny.

Czcigodny Prezes w niczćm nas nie przeko
nał, owszem słabością argumentów, jakie przyto
czył, zwiększył i spotęgował w nas jeszcze prze
świadczenie o potrzebie Patronatu prawnej obro
ny naszej.

Gdyby nam wolno było w tej sprawie pro
ponować, to właśnie jego szanowaną powszechnie 
osobę wskazalibyśmy jako najodpowiedniejszego 
kandydata na Patrona i sądzimy, że z Szawłą 
stałby się najdzielniejszym Pawłem naszej uci
śnionej sprawy i że nazwisko jego tak samo jak 
błyszczy w rocznikach parlamentarnych naszego 
Koła polskiego, tak samo brzmiałoby w ustach 
ludu widzącego w „Patronacie obrony narodo
wej“ silną podwalinę i punkt oparcia, którego 
nam bardzo potrzeba.

„Cicho, mądrze a wytrwale“ pracowalibyś
my wówczas nie tylko słowami — ale także 
i czynem.

Skazani zostali
w r. 1883.

W ciągu roku ubiegłego, o ile inforraacye nasze 
sięgają, zapadło nie mniej, jak 27 wyroków sądowych 
przeciwko księżom za funkcye czysto duchowne. Dwa 
tylkoV-wyroki były uwalniające, to jest w sprawie przeciwko 
księjdzu Gumpric litowi, wikar. w Skrzetuszu, 
mającym rządowego proboszcza, potwierdzony ostate
cznie wyrokiem kammergerichtu — i przeciw jednemu 
z „majowych“ księży,! wydany na podstawie ustawy z ć.

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — .Zobacz numer 4.)
Co trzy lata w czerwcu odbywa się w Santa Ro- 

salii jarmark na konie i bydło, będący zarazem sposo
bnością do ludowych uciech. Rozpoczyna go zwykle 
suma i procesya. W ciągu dwóch dni mieszkańcy 
sąsiednich wiosek przybywają tu na kilka mil w około.

Niegdyś panowała w tych zgromadzeniach swobo
dna i niczćm nie zamącona wesołość; dziś zdarzają się 
tam zbyt często orgie i kłótnie, w których nóż gra 
przeważną rolę. Lud szuka zapomnienia swych nie
szczęść w wódce, a biedne ofiary upijają się tćm 
łatwićj, że oberżyści, przeciążeni podatkami, bogacą się, 
sprzedając ludziom niezdrowe i fabrykowane napoje.

Przygotowania do jarmarku były już skończone; 
piasczysta p i a z z a ze swemi namiotami i chorągwiami 
przybrała uroczystą cechę. Tu stały woły, tam konie 
białe, karę i siwe — owdzie wychudłe osły, kozy pro
wadzone przez pasterzy równie dzikich z twarzy, jak te 
zwierzęta; chude owce, które żywiły się tylko rosnącą 
wzdłuż drogi — nędzną trawką, albowiem przepisy 
gminne zabraniają obecnie biednym zwierzętom zatrzy
mywać się na gościńcu.

Plac był pełen ruchu, wrzawy i wybuchów śmie
chu; z rykiem wołów i osłów łączył się już to dzwo
nek kościoła świętego Józefa, już to odgłos dzwonów 
św. Romualda.

Idąc do domu Madonny, ażeby się dowiedzieć 
o zdrowie Pippa, kroczył Carmelo z lźejszćm niż zwy
kle sercem. Rozmawiał on z kupcami bydła i z pa
sterzami, którzy mu udzielali wskazówek względem ró
żnych miejscowoś i. Pewien handlarz koni, przybywa
jący z leśnych okolic, zaręczał mu, że silny człowiek 
jest zawsze pożądanym gościem w tamtejszych lasach, 
gdzie nie brak roboty przez całą zimę^ Była to bar
dzo niedokładna wiadom<ść, niemnićj przeto sprawiła 
wielką przyjemność synowi młynarza: „Tam z pewno
ścią — myślał sobie —■ nie ma tych małodusznych 
praw, dręczących człowieka przez cały dzień, jak ko
mary w czasie upałów.“

Był tak młodym, że dusza jego rozpływała się za 
najmniejszym promykiem nadziei. Szedł ku domowi 
Ijppa, czując potrzebę podzielenia się swemi planami 
ze starcem. Carmelo przewidywał, że będzie rzeczą 
trudną skłonić koszykarza do opuszczenia małego dom-

11 lioca 1883 w sądzie krotdszyńskim. We wszystkich 
innych przypadkach wyrokowano na niekorzyść oska
rżonych.

Najniższa kara wynosiła 3 marki, zawyrokowana 
przez sąd międzyehodzki przeciw księdzu Drążko- 
w s ki emu, administratorowi parafii lutomskićj za to, 
że poważył się dysponować na śmierć 
chorego w parafii si e r a k o w s k i ć j, zajętćj 
przez rządowego proboszeza — najwyższa 
kara wynosiła 300 marek, zawyrokowana przez sąd po
znański przeciwko księdzu Antkowiakowi, eme
rytowi, za sprawowanie funkcyi duchownych w nie- 
parafialnym kościele p o d o m i n i k a ń s kim 
w Poznaniu.

Warto także nadmienienia, że jeden z księży, 
bawiący w sąsiedztwie nieszczęśliwego Ksią
ża, gdy przez sąd śremski skazany został na 90 ma
rek albo 6 dni więzienia, prokurator zaniósł apelacyą 
do sądu ziemiańskiego w Poznańskiego, który karę 
podwyższył na 150 marek albo 30 dni wię
zienia. Inny także ksiądz poprzednio za pomoc nie- 
sioną tymże parafianom książskim, skazany był 
na 55 maiek albo 11 dni więzienia.

Jeden z neopiesbyterów za dawanie 
błogosławieństwa po prymicyach swoich 
skazany został przez sąd poznański na 10 marek kary.

Nie bezpośrednio za duchowne sprawy, ale za 
czynności, będące w związku z niemi, karani byli są
downie:

Pan Werner, restaurator w Książu, za to, że 
obraził pana Kubetschacka tćm, iż wyręczając pewnego 
wieśniaka w przesyłce j u r i u m stolae za chrzest 
dziecka, którego p. K. nie odprawił, napisał na przeka
zie pocztowym „za nieochrzcone dziecko“ — uwolniony 
przez sąd śremski, skazany został przez! sąd poznański 
na 14 dni więzienia.

Ksiądz Dam bek, proboszcz i dziekan w Swa
rzędzu, za to, że zezwolił na wyłożenie na ołtarzu 
obrusa, na którym wyhaftowany był napis: „Przed Twe 
ołtarze itd.“ — skazany został przez sąd poznański na 
500 marek kary.

Redaktor pisma naszego, pan Nikazy 
Gruszczyński i r e d ak to r „Przeglądu Kościel
nego,“ ksiądz penitencyarz Jaskulski, za 
przedruk ekskomuniki, ogłoszonej 8 ląt temu przeciw p. 
Kubetschackowi w Książu, skazani zostali przed sąd po
znański pierwszy na 6 miesięcy, drugi na 3 miesiące 
więzienia.

Nie możemy też w końcu pominąć wzmianki o wy
roku zapadłym w sądzie leszczyńskim przeciwko księ
dzu bchniggenbergowi, plebanowi drzeczko- 
wskiemu, za „obrazęmajestatu“ na 6 miesięcy for
tecy, wyroku, który ogólną obudził sensacyą u wszy
stkich, którzy bliźćj znają ks. Schn.

Jeżeli w ogóle miara kar, wyrokowanych w ciągu 
roku ubiegłego przeciw księżom za duchowne czynności, 
w porównaniu z karami, jakie nakładano na nich w 
pierwszych latach kulturkampfu, świadczyć się zdaje 
o znacznem złagodzeniu procedury w tych sprawach, to 
z drugiej strony tak znaczna liczba księży, cytowanych 
w tymże roku przed kratki sądowe za sprawy należące 
do zupełnie innego forum, jak i niektóre wyroki, wyda
wane w tych sprawach, nasuwają myśli wcale niepocie- 
szające, i uprawniają do wniosków źle licujących z rze
komo pokojowćm usposobieniem rządu i organów jego 
wykonawczych. Nie tracimy przecież nadziei, że rok 
bieżący, rozpoczynający się pod tak błogiemi i pocie
szającymi auspicyami, i naszej ciężko doświadczonej 
Archidyecezyi wróci wraz z naszym najdroższym Arcy- 
pasterzem tak dawno pożądany zupełny pokój i zupełną 
swobodę Kościołowi i jego sługom. Jeżeli nie co wię-

ku, ale zbyt kochał Violę, ażeby nie odważyć się na 
próbę. Młoda kobieta bowiem nie mogła się żadną 
miarą zdecydować na zostawienie dziadka, aby umarł 
w opuszczeniu.

Zaprzątnięty temi myślami, torował sobie drogę po 
przez tłum i nie zauważjł nawet ciekawości, z jaką 
wszyscy patrzeli na szyny, założone świeżo wzdłuż 
rzeki.

— Uważajcie! — krzyknięto szorstko na Carmela, 
i ktoś popchnął go z drogi właśnie w chwili, gdy nadcho
dziła wielka czarna lokomotywa, ciągnąca za sobą wa
gony. Było to otwarcie tramwaju.

— Przekleństwo! zamruczał Carmelo. W około 
niego stali ludzie posępni i gniewni; kilku zaledwie 
zwolenników postępu usiłowało napróźno obudzić w ma
sach zapał, krzycząc i powiewając kapeluszami.

W wagonach siedzieli z uśmiechem tryumfu na 
ustach Cavaliere Durelazzo, signore Luca Finti, signore 
Zauli, członkowie giunty i inne figury, dla których 
tramwaj byl donośnym interesem. Pan Nellemane sie
dział w kącie pierwszego wagonu; minę miał pro
mieniejącą, a czerwoną różę zawiesił w dziurce od 
surduta.

Publiczność zachowywała ponure milczenie, dopóki 
straszliwa machina nie zniknęła jćj z oczu.

— Jestem zrujnowany — rzekł spokojnie właści
ciel dyliżansu; nie pozostaje mi nic innego, jak zacza
dzić się na wzór Nanniego. Nikt teraz nie pojedzie 
moim powozem.

— Dla czegóż znosicie takie traktowanie ? — rzeki 
Carmelo z błyszczącemi od gniewu oczyma. Podobni- 
ście do biednych owiec; idziecie do rzezalni, jak do 
łóżka. Któż tutaj rządzi? kilku łotrów, którzy byli 
dość przebiegli, aby wskoczyć na wasz grzbiet i zmusić 
was do posłusznego marszu, jak osły.

— To prawda — zauważyło smutnie kilka głosów, 
lecz cóż począć? W mieście mówią...

— Mówią... mówią... to głupcy mówią... nie chodzi 
o to, ażeby mówić, ale ażeby działać! — prawił, za
palając się Carmelo. .Każdy gospodarz domu, każdy 
uczciwy człowiek powihienby wypowiedzieć zdanie w spra
wach swego borge; nie należy zaś zostawiać wolnego 
pola/ zgrai hultajów.

, — Brawo! brawo! krzyczano z tłumu, a handla
rze bydła wzywali mówcę, ażeby mówił dalej. Od da
wna już pałał Carmelo chęcią rozpowszechnienia nauk, 
które otrzymał w więzieniu. Ośmielony sympatyą słu
chaczy, tak ciągnął dalćj podniesionym głosem:

— Wiele nad tćm rozmyślałem. Jeżeli więzienie 
jest ciężką szkołą, można się tam przynajmnićj nauczyć 
prawdy.

Był tam umierający, który mi powiedział, że je
steśmy niewolnikami. A czemźe innem jesteśmy? pra
cujemy w pocie czoła od wschodu słońca aż do nocy, 
a z niewielu zarobionych w ten sposób groszy musimy 
dać cząstkę poborcy podatków. Matki nasze płaczą, 
rąk braknie na uprawę naszych pól, podczas gdy nasze 
chłopaki, brane do służby wojskowej, cierpią głód i

cćj, to tyle przynajmnićj niewątpliwie rząd nauczył się 
z całego kulturkampfu, że stawianie księży za sprawy 
czysto duchowne przed kratki sądowe porówno z pospo
litymi zbrodniarzami nie posłużyło ani do podniesienia 
poziomu moralności między ludem, ani do podnie
sienia powagi' rządzących. Wniosek ztąd dalszy bardzo 
prosty.

KOB8SPORBBHCY1 KÜBYSRA POZRANSKKGO.
25 Galicji, 2 stycznia.

(W sprawie ks. Kruszki.)
Jak już wiadomem, wniósł ks. Biskup przemyski 

Solecki zażalenie do namiestnika przeciw samowolnemu 
postępowaniu c. k. starosty Foedricha z Brzozowa wzglę
dem ks. Kruszki i przeciw wydaleniu teg ż bez prze
słuchania ks. Kruszki, bez przesłuchania podanych 
świadków i bez wiedzy konsystorza. Otóż namiestni
ctwo — jak się dowiedziałem z pewnego źródła — od
rzuciło to zażalenie, dodając, iż urzędownie inaczej uczy
nić nie mogło! Skoro się więcej o tćm dowiem, nie 
omieszkam Wam donieść.

Berlin, 4 stycznia.
(Richter i „Nor<M. Allgem. Ztg.“ —- „Kreuz Ztg.“ o Kardy
nale Ledóchowskim. — Wykazy wypłat, rozdane w Izbie posel

skiej. — Dr. Sigl.)
Eugeni Richter zniewolił ostatecznie „Nordd. Allg. 

Ztg.“ do wypowiedzenia swego zdania o referacie „Na
tional Ztg.“, dotyczącym rozmowy cesarzewicza z Papie
żem. Pan Richter, któremu zawdzięczamy genialne od
krycie, że Pufalem nie był nikt inny, jak sam książę 
kanclerz, w organie swoim „Reichsfreund“ objawił myśl, 
że znany referat „National Ztg.“ pochodzi od samego 
cesarzewicza i że umyślnie dany został do druku gaze
cie „National Ztg.“, z którą cesarzewicz sympatyzuje, a 
nie organowi księcia kanclerza, ponieważ „następca tro
nu niemieckiego nie życzy sobie popierania polityki ks. 
kanclerza.

„Nordd. Allgem. Ztg.“ dotknięta temi uwagami, 
drwi sobie z uroszczeń „National Ztg.“, że jej referat 
napisany został dla „historyka“ a panu Richterowi od- 
daje pięknem za nadobne. Ciekawości wytężonćj na ja
kiekolwiek odkrycia ze strony „Nordd. Allgem. Żtg.“ je
dnakowoż ani tu nie dało się zaspokoić, bo pod tym 
względem „Nordd. Allgem. Ztg.“ milczy, a nim urzędo
we jakiekolwiek objaśnienie nie nastąpi, będziemy znie 
woleni sądzić, że rząd referat ten albo za prawdziwy 
uznaje, albo w interesie jego jest, aby go za taki 
uznawano.

Rzymski korespondent do „Kreuz Ztg.“ niedawno 
doniósł, że Kardynał Ledóchowski odradzał Papieżowi 
od przyjęcia cesarzewicza w Watykanie. „Germania“ od
powiedziała na to słusznie, że żaden rozsądny człowiek 
nie zdolny jest posądzić nawet Kardynała o taki niero- 
zum. „Kreuz Ztg.“ nie tylko że nie podała powyższego 
twierdzenia w wątpliwość, lecz dodała jeszcze że i z tej 
strony gór wpływy pewne działały, aby wizytę ce 
sarzewicza uczynić niemożliwą na przypadek, gdyby był 
zamieszkał w Kwirynale. Za podobne posądzenie kato
lików, czynimy „Kreuz Ztg.“ odpowiedzialną.

Dziś rozdano między członków Izby poselskiej zwy
kły wykaz skutkiem „ustawy obrocznój“ wstrzymanych 
lub też zapłaconych sum. Jak w innych latach tak i 
teraz złączono razem wypłaty na księży i na kościoły, 
widocznie liczba „rządowych proboszczów“ nie jest wielka, 
kiedy rząd waha się podać ich liczbę przez wysokość 
wypłacanych im sura.

Monachijski „Fremdenblatt“ wyjaśnia wiadomość,

zimno pod swemi szynelami. Nasze okręty gniją w por
tach, nałożone na nie podatki są tak ciężkie, że właści 
ciele nie mogą się zdobyć na ich naładowanie. Nasi 
mali przemysłowcy doprowadzeni do nędzy, zamykają 
sklepy i idą umrzeć cicho w jakim zakątku. Tutaj na 
wsi nikt nie może powiedzieć, że dusza należy do niego; 
jeżeli jego pies poruszy łapą, jeżeli dziecko puszcza bąki 
na ulicy, wpadają na niego rozbójnicy: musi płacić karę, 
w przeciwnym bowiem razie sprzedają mu sprzęty. Dzieje 
się to z woli króla, mówicie? Nie, król nic o tćm nie 
wie, otoczenie jego zwodzi go; kłamcy tworzą naokoło 
niego nieprzenikniony płot aloesów i kaktusów. Często 
mówią, gdy biedak skazany jest na karę, królowa raczy 
zapłacić za niego, ażeby mu nie wydarto narzędzi pra
cy, albowiem w braku czego lepszego, zabielają te dja- 
bly topór, młot lub łopatę robotnika. Jeżeli ktoś zara
bia dziesięć centymów dziennie, płaci tassa di fa
ra i gl i a. Otóż macie! jesteśmy wolni.

— Wielka prawda! W miastach koszary zapełnio
ne są żołnierzami, gotowymi za najmniejszem słowem 
strzelać do nas, a po wsiach znajdują się łotry, uzbro
jone w krótkie pałasze, szpiegujące każdą naszą czyn
ność. Zycie nasze nie należy do nas.

Potrzeba płacić, płacić, płacić, aż dopóki pot ciała 
naszego nie zamieni się w krew. W przeklętych fabry
kach, które oni pobudowali, kobiety dostają dziennie 
czterdzieści centymów, a dzieci zaledwie połowę tćj eeny. 
Utrzymują, że jesteśmy szczęśliwi, ogłaszają to wobec 
świata całego podczas swych uczt a z jeduego do dru
giego końca kraju gościńce przepełniają się ludźmi, 
których fiskus pozbawił domu: nieszczęśliwi umierają 
w milczeniu, bo są głupimi jak owce, lub. cnotliwymi 
jak Święci Pańscy.

Łzy toczyły się po twarzy Carmela, a zimny pot 
wystąpił mu na czoło; jakkolwiek powtarzał ¡edynićsło
wa niemieckiego robotnika — wygłaszał je z zapałem 
i przejęciem.

Tłum zachwycał się tą mową, lecz Bindo Terri 
przechodząc właśnie, słyszał ją także.

Wiele prawdy mieści się w tćm, co mówisz, 
chłopcze drogi — zamruczał w końcd właściciel dyli
żansu. Lecz cóż możemy na to pciaidzić ? Sam przy- 
znajesz, że miasta przepełnione są żołnierzami, a wsie 
żandarmami i strażnikami.

— To przyznajmy, że jesteśmy niewolnikami i schyl
my pokornie pod jarzmo karki nasze — rzekł z goryczą 
Carmelo. Poczem wskazując na chorągiew, powiewającą 
nad kawiarnią Nuova Italia dodał: „Chorągiew ta 
nie jest sztandarem wolności, lecz głodu, ciemięztwa i 
trwogi. Umieramy z głodu, a miliony pijawek wysy
sają naszą krew. Umieramy z głodu, a miliony pró
żniaków tuczą się na urzędach publicznych, otrzymując 
pensyą za to, że całe życie pędzą bezczynnie. Jesteśmy 
wszyscy tchórzami!

Pójdź ztąd, kochany chłopcze, mają już zwró 
cone oko na ciebie — szepnął mu do ucha Gigi Can- 
tereli. A choćbyśmy powstali, wszyscy czegożbyśmy 
dokazali? Nie posiadamy broni, oprócz kilku starych

podaną przez kilka dzienników, że Nuncyusz z Mona 
chium złożył wizytę dr. Siglowi, donosząc, iż dr. Sigl 
z okazyi życzeń noworocznych oddał kartę wizytową w 
nuneyaturze, a Nuncyusz podobną kartą mu" się od
wzajemnił.

London, 31 grudnia.
(Manifest oranżystów. — Do broni. — Lord R. Churchill i spra- 

]wy egipskie. — Program radykałów.)
(X) Do jakiego stopnia doszła zaciętość protestan

tów w Ulster przeciwko agitacyi narodowej — dziś już 
widocznie rozlewającćj się po północnój prowincyi wy
spy — dowodzi świeży manifest, wysłany do „wielkich 
mistrzów lóż oranżystowskich“ przez kapitana K. Ale
ksandra , z polecenia jakiegoś centralnego komitetu, 
którego nazwa kryje się pod znakiem: „W. M., No. 1, 
Dyan.“ Dokument ten wzywa do broni wszystkich 
„lojalnych“ obywateli i mieszkańców prowincyi, prze
ciwko „pseudo-narodowym burzycielom prawa, religii, 
porządku i własnościl“ Zawiera 23 artykuły, z których 
oto niektóre*.

1. Ze należy rekrutować w każdym obwodzie lu
dzi pod nazwą „Orange Volunteers“, albo „Orange Mi
litia.“

3. Ludzie ci mają być, ile możności, dawuymi 
żołnierzami, a przynajmnićj obeznanymi z dyscypliną 
wojskową.

4. Dowódzcą w obwodzie każdym będzie „mistrz 
loży obwodowej.“

5. Każdy ochotnik mistrzowi temu złoży przysięgę 
posłuszeństwa.

16. Ze należy wysłać petycyą do rządu, prosząc 
o pozwolenie, by amunicya i broń ochotników mogła 
być złożona w rządowych koszarach.

17. Ze ustanowić należy kodeks sygnałów, na znak 
ich ochotnicy mają się zebrać natychmiast i stanąć pod 
bronią.

Inne artykuły mają swą stronę komiczną. I tak 
np. ochotnicy zamiast otrzymywać płacę, będą sami 
płacili za swe karabiny — sztuka po 20 szylingów. 
W nagrodę za patryotyczne bohaterstwo pozwalają im 
wielcy mistrzowie lóż nosić kokardy barwy pomarań- 
czowćj; zajmować pierwsze siedzenia na zgromadzeniach; 
maszerować w pierwszych rzędach na... „procesyach re
ligijnych i lojalnych!“

Mimo tych śmiesznych szczegółów — mających 
swe znaczenie chyba w fanatycznych kołach irlandz
kiego protestantyzmu — manifest kapitana Aleksandra 
dowodzi wymownie, jakie postępy czyni z dniem każdym 
stronnictwo p. Parnella. Pozostaje tylko czekać — co 
rząd zrobi z tym fantem ? Czy zakazując odbywanie 
zgromadzeń narodowych, wtrącając do więzienia mów
ców autonomistycznych — przez szpary patrzeć bę
dzie na zapał wojenny i musztry uzbrojonych oran- 
źystów!

Lord R. Churchill, przy wódzca t. zw. „partyi czwar
tej“ (postępowych konserwatystów), wygłosi mowę w 
Edynburgu, w ciągu której oświadczył, że przy otwar
ciu sesyi, 5 lutego, przedstawi w parlamencie wniosek 
zdetronizowania „niedołęgi Tewfika.“

Deputowany Labouchere, jeden z koryfeuszów par
tyi radykalnćj i główny redaktor tygodnika „Truth“ 
(Prawda), ogłasza w swćm piśmie program swego 
stronnictwa — pod napisem: „Manifest pokoju i dobrej 
woli.“ Radykalizm tutejszy żąda reformy wyborczej; 
zredukowania apanażu królewskiego z sumy 450,000 ft. 
szterlingów na 50,000; zniesienia Izby lordów jako 
zgromadzenia prawodawców dziedzicznych, na
dania Irlandyi konstytucyi autonomistycznój; zaprowa
dzenia niezależnej reprezentacyi administracyjnej w ka- 
źdćm hrabstwie królestwa; reformy ziemiańskiej (trą-

strzelb, dobrych do polowania na ptaszki — a oni szybko 
by zwrócili na nas paszcze swych armat.

— Na co przydałyby się im armaty, gdybyśmy 
nie dostarczyli rekrutów ? odparł Carmelo; piersi jego 
wznosiły się z wysiłkiem, a oczy błyszczały ponuro.

Bindo Terri postąpił ku niemu.
— Zamiast tych podburzających mów — rzekł 

ostro żandarm — lepiej byście zrobili, opiekując się 
krewnymi żony. Nunziatina umarła wczoraj wieczorem 
w Montesacro.

Po tych słowach umknął przezornie, kryjąc się za 
karabinierem.

— Jakto! zawołał Carmelo, rzucając przerażonym 
wzrokiem na otaczające go osoby; to bydle powiedziało 
mi to, chcąc mnie zasmucić. Mówcie przyjaciele, po
wiedzcie mi prędko prawdę. Ona nie umarła! ona nie 
mogła umrzeć!

Gigi Cantarelli, który stał najbliżćj Carmela, po
łożył mu delikatnie dłoń na ramieniu.

— Drogi chłopcze — przemówił z wahaniem — 
w istocie słyszałem coś o tćm, od ludzi przyjeżdżają
cych z wielkiego miasta; lecz, gdyby to miało być 
prawdą, byłbyś otrzymał wiadomość.

— Nie, nie, odrzekł Carmelo, przygnębiony srodze. 
Nikt nam nic o tćm nie wspominał. Kto ją zawiózł 
do wielkiego midsta? Nic o tćm nie wiedzieliśmy. 
Jeżeli ona umarła .... och! jeżeli ona umarł»! Co po
wiem Violi ?

— Otrzymaliśmy dziś z rana urzędową o tćm 
wiadomość z Montesacro — odpowiedział Bindo Terri. 
Dostaniecie ją pocztą dziś po południu. Anunziata 
umarła, możesz wierzyć moim słowom. Gdybyś praco
wał, aby jćj zapewnić kawałek chleba i nieco zupy co
dziennie, lepiej byś robił, niż plotąc tu republikańskie 
błazeństwa, za które powtórnie dostaniesz się do kozy.

Carmelo chciał schwycić za gardło szydzącego zeń 
w tak okrutny sposób nędznika, lecz przeszkodzili mu 
w tćm Gigi Cantarelli i inni sąsiedzi.

— Drogi chłopcze — wołał Gigi — pomyśl o 
młodziutkiej żonce. Nie narażaj się na nowe nieprzy
jemności z powodu tego łotra — byłoby to za wiele 
dlań szczęścia.

—) A więc staruszka nie żyje — mruczał Carmelo. 
Umarła sama, nie mając w ostatnićj chwili nikogo z 
rodziny przy sobie.

Głosu mu zabrakło; nasunął kapelusz na oczy i 
oddalił się. j

, ją tak bardzo kochałeś, dla czego po
zwalałeś jćj żebrać po drogach publicznych — naigra- 
wał się Bindo, lecz Carmelo nie słyszał tych przy
krych słów.

Wstydźże się Bindo — rzekł surowo Canta- 
relli a cały tłum przyłączył się do tćj wymówki.

Aandarm nasadził kapelusz na bakier, i wyciągnął 
pałasz z pochwy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



cącćj socyalizmem); zniesienia Kościoła r_______
j obrócenia funduszów jego na cele oświaty; bezpłatnych 
szkół — nie tylko elementarnych, ale i średnich i tech
nicznych; zmniejszenia budżetów; zamiany wszystkich po
datków na jeden — w rodzaju przymusowej kontrybucji, 
po 1 pensie od dorosłego mężczyzny.

Policja jest zdania, że schwyciła głównego m 'rdercę 
Sudejkina. Tak przynajmniej opowiadają. Aresztowany 
jakiś mężczyzna, z raną na twarzy, ma być Jabłońskim 
który się właściwie nazywa Degajew (a nie Pigarew, jak 
poprzednio donieśliśmy). Degajew miał już być nihilistą 
przed znanym procesem „studziewięćdziesięciu trzech.“ Za- 
wikłany w ów proces, został skazany, lecz za wstawieniem 
się Sudejkina, który go znał jako bardzo zdolnego i zgra
bnego człowieka, został uwolniony i, jak donosiliśmy, przy
jęty do tajnój policji pod nazwiskiem Jabłońskiego. O Su 
dejkinie opowiadają, że był bardzo energicznym i swemu 
niebezpiecznemu urzędowi namiętnie oddanym polieyantem. 
który napotkawszy na jaki ślad, nie opuścił go, dopóki do 
celu nie dotarł. Chwalą jego rzetelność w sprawach pie
niężnych, co u Moskala jest czemś nadzwyezajnóm; miał 
on wielkie sumy do dyspozycyi. Miał lat 36. W przed
pokoju obok zwłok jego leżał podobno zupełnie” przełamany 
pręt żelazny, jaki napastnikom wyrwał z rąk w celu wła- 
snój obrony. Urzędnicy śledczy są zdania, że zeznań ciężko 
rannego towarzysza Sudejkina niezawodnie dobrze nie zro
zumieli i że Sudejkin otrzymał strzał w plecy dopiero 
w ostatniej chwili, gdy go napastnicy w inny sposób nie 
mogli pokonać. Lekarze bowiem orzekli przy obdukeyi, że 
strzał musiał natychmiast Sudejkina pozbawić życia.

Nadto otrzymał tenże dziennik następującą depeszę 
z dnia 3 bm.:

Opowiadają tutaj, że aresztowana w listopadzie przez 
Sudejkina Wolkensteinowa z Charkowa jest jedną z sióstr 
Pieguer odznaczających się zaciekłą propagandą dla stron
nictwa rewolucyjnego. Wolkensteinową posądzają także 
o udział w zamordowaniu księcia Krapotkina. Jedna 
z sióstr została już zesłaną w Sybir, druga ma być jeszcze 
w śledztwie. Młody, ciężko ranny kuzyn Sudejkina nazywa 
się Degai (zrusyfikowane nazwisko francuskie de Hay). 
Obiegają pogłoski, że wydano już proklamacye nlhilistyczne 
w sprawie tego morderstwa, — należy atoli zaczekać po
twierdzenia tój pogłoski.

„Gazeta Narodowa“ otrzymała następujący prywa
tny telegram:

Petersburg, 3 stycznia. Sudejkina zamordowali 
czterój nihiliśei, między tymi Bogilew, zwący się fałszywie 
Jabłońskim, który dawniój do partyi rewolucyjnój należał, 
a późniój (tu jest luka w telegramie; p. r.) Sudejkin okro
pnie zmasakrowany, jego towarzysz umarł w skutek ran. 
Wszyscy uczestnicy zamachu znikli bez śladu. — Tołstoj 
i car otrzymali listy z pogróżkami.

O pogrzebie Sudejkina piszą z Petersburga pod 
dniem 1 stycznia rb.:

Wczoraj w południe odbył się pogrzeb zamordowanego 
inspektora tajnój policji, pułkownika Sudejkina. Zwłoki 
wystawione były w cerkwi szpitala Maryjskiego na Litej- 
nym Prospekcie, trumna i katafalk zasypane były wieńcami. 
Przed eksportacyą odbywało się nabożeństwo, na które, 
jak donoszą gazety, od godziny 10 zaczęli się zjeżdżać 
koledzy zmarłego, przedstawiciele korpusu żandarmów i po- 
licyi, gradonaczalnik m. Petershurga, oraz grono wysokich 
urzędników i ministrowie. Około 12tej wyniesiono trumnę 
zmarłego dygnitarza rosyjskiego całą pokrytą kwiatami 
i złożono na wspaniałych marach, które wkrótce ruszyły 
ku Newskiemu Prospektowi. Przed karawanem postępowali 
urzędnicy, niosący ordery i znaki zaszczytne, jakiemi zmarły 
był ozdobiony, dalój niesiono siedm wytwornych wieńców 
od korpusu żandarmów, od prokuratora, od kolegów, od po- 
licyi itp. Przed samym karawanem szło duchowieństwo, 
poprzedzone przez djaczków piejących strofy psalmów i cho
rały. Poważna ta procesya postępowała Litejnym Prospe
ktem, Newskim Prospektem i Placem Zaamieńskim ku 
dworcowi kolei moskiewskiej. Za trumną szedł oddział 
żandarmów, oddający honory wojskowe z muzyką na czele 
i komenda policyjna, za niemi zaś krewni, przyjaciele 
zmarłego i nader liczne grono publiczności, pragnącój zło
żyć pośmiertny hołd zmarłemu niespodzianie dygnitarzowi. 
Po przybyciu na dworzec kolejowy, zwłoki zdjęte zostały 
z karawanu i wstawione do przygotowanego wagonu żało
bnego, który po krótkióm, odpowiednióm nabożeństwie, za
sunięto. Wagon ten wieczornym pociągiem odszedł do dóbr, 
jakie zmarły posiadał w gubernii twerskiój.

— O stanie zdrowia cara piszą do 
„Polit. Corresp.“:

Stan zdrowia cara znacznie się polepszył, lecz wyma
gać będzie jeszcze kilkotygodniowego starannego pielęgno
wania. Specjaliści twierdzą, że carowi długo dadzą się 
uczuć skutki nieszczęśliwego tego wypadku. Boleści w pra
wej stronie bioder zupełnie ustały, lecz lekkie nabrzmienie 
jeszcze pozostało. Car śpi dobrze i pracuje w zwykły spo
sób. Wypadek niezawodnie przyczyni się do tego, źe dwór 
pozostanie przez święta w Gatczynie a nie w Petersburgu, 
jak dawniój zadysponowano, tak że bale i wieczorki, na 
które kupcy bardzo liczyli, nie będą miały miejsca.

Pomimo zaprzeczenia „Pol. Corresp.“ wiadomości 
o zamachu na cara, pisze „Nat. Ztg.:

W sferach tutejszych (berlińskich), mogących uchodzić 
za dobrze poinformowane o sprawach, dotyczących dworu 
rosyjskiego, przeważa coraz więcój zdanie, oparte na naj
nowszych wiadomościach z Petersburga, że znany nieszczęsny 
wypadek uważać należy za zamach.

— Otwarcie uniwersytetu w Tomsku 
ma nastąpić w roku 1885 stanowczo. Tak postano
wiono i dla tego spieszą się bardzo z ukończeniem bu
dowy gmachu uniwersyteckiego. „Nowoje Wremia“ do
nosi, że zamierzono otworzyć uniwersytet początkowo 

trzema tylko wydziałami: prawnym, historyczno-filo- 
logicznym i fizyko-matematycznym; ale to tylko w ta
kim, razie, jeżeli budowa gmachu nie będzie mogła być 
ukończoną na czas oznaczony. Inaczej Tomsk ujrzy 
od razu uniwersytet całkowity, to jest w zakresie in
nych uniwersytetów rosyjskich. Obecnie ministeryum 
oświecenia zażądało jeszcze 200,000 rubli na prowadze
nie dalszych robót około głównego korpusu i zaopatrze
nia uniwersytetu w potrzebne gabinety.

NIEMCY.
* Berlin, 4grudnia. Wizyta cesarzewicza 

w Watykanie jeszcze jest wyłącznym prawie przedmio
tem dyskusyi dziennikarskich. Telegraf codziennie świe
że i, zawsze odmienne przynosi z Rzymu wiadomości, 
bądź o fakcie samym wizyty, bądź o rozmowie cesarze
wicza z Papieżem, lub w końcu o rezultacie wizyty. — 
„Koeln. Ztg.“ odebrała 2 stycznia na drodze telegrafi
cznej doniesienie następującój treści: „W Watykanie za
przeczają, jakoby eesarzewicz był wspomniał Papieżowi, 
że jako gość Humberta odwiedza mimochodem Watykan. 
Papież w obszernym wywodzie określił stanowisko swoje 
wobec monarchii niemieckićj; cesarzewiez zaś odwołał się 
na instrukcye p. Scbloezera, lecz zresztą złożył niezbity 
dowód, że dokładne posiada informacye o kwestyach 
spornych. W Watykanie powtarzają z pewnym nacis
kiem, że wizyta watykańska dała cesarzewiczowi nie tyl
ko sposobność poznania osoby i zapatrywań Papieża, lecz 
przekonała go także o zacności charakteru Leona XIII. 
i słuszności skarg jego. Papież i cesarzewiez wynieśli z roz
mowy jak najlepsze wrażenie. Zresztą zdaje się, że w 
Watykanie spodziewają się ze strony Prus niebawem 
znaczniejszych koncesyi, bez których Stolica św. stanow
czej zgody nie przyjmie“.

Wiedeńska „Neue Freie Presse“ zupełnie podobne 
i z tego samego dnia zamieszcza doniesienie z Rzymu: 
j,W sferach watykańskich rozpowszechniła się następu
jąca wersya rozmowy Papieża z cesarzewiczem niemiec
kim: Kiedy Papież księcia był już powitał i wprowadził 
do pokoi swoich, wyłożył w obszerniejszem przemówie
niu zapatrywania swoje, nadzieje i obawy w sprawie 
zatargu kośeielno-politycznego z Prusami. Książę 
w odpowiedzi swój odwołał się na instrukcye pana 
Schloezera i co do niektórych punktów dał ogólne wpra
wdzie, lecz stanowcze wyjaśnienia i gwaraneye. Kwe- 
styi ułaskawienia Biskupów nie poruszono wcale. Po
szczególnych kwestyi nie można było oczywiście szcze
gółowej poddać dyskusyi. Papież oświadczył bezpośre
dnio po wizycie cesarzewicza tajnemu sekretarzowi swe
mu Boccali, że w toku rozmowy z cesarzewiczem nabrał 
przekonania, że książę sam miał bardzo szczegółowe 
instrukcye, ponieważ na każde pytanie, jasno postawio
ne, dał też odpowiedź wyraźną i stanowczą. Pierwszym 
skutkiem rozmowy było, że p. Schloezer podjął z ks. 
Kardynałem Jacobinim na nowo pertraktacye, które w 
części już są ukończone, w części zaś niebawem będą 
załatwione“.

—- Sensacyjne rewelacye ,,Nat. Ztg.“ o 
Wizycie watykańskiej już postępowcy wyzyskują w swój 
sposób, nie koniecznie miły sferom rządowym „Reichs- 
freund , organ panów E. Richter, Hermes i Parisius 
zamieszcza pod tyt.: „Cesarzewiez i kanclerz“ artykuł, 
w którym dowodzi, że ponieważ autentyczności referatu 
„Nat. Ztg.“ dotychczas nikt nie odważył się zaprzeczyć, 
Papież zaś go do redakcyi secesyonistycznego dziennika 
berlińskiego zapewne nie posłał, cesarzewiez sam jest nie
wątpliwie autorem ciekawego sprawozdania, które do głębi 
poruszyło cały świat polityczny. W logicznej konsekwencji 
wysnuwa „Reicbsfreund“ dalsze kombinacye, których 
ostatecznym rezultatem jest, że cesarzewiez niemiecki, 
przesyłając referat swój redakcyi dziennika secesyoni- 
stow, którzy jawnymi są zwolennikami postępowców, 
objawił jednocześnie swoje syrapatye dla stronnictwa, 
znienawidzonego i prześladowanego przez organa rzą
dowe. „Cesarzewiez — tak pisze „Reiehsfreund“ do 
słownie — wybiera widocznie z umysłu dla doniesień 
swoich dzienniki, które nie należą do prasy kanclerza i 
od niego nie są zawisłe. Książę nie gorszy się przeto 
tez wcale kierunkiem opozycyjnym tychże pism w obec 
erazmejszej polityki pruskiej“. I na innem miejscu 

dodaje organ postępowy: „Cesarzewiez niemiecki nie 
chce przeto stanąć w obronie polityki kanclerskiói, ani 
brać na siebie odpowiedzialności za nią w obec narodu. 
Ogłoszenie treści rozmowy pomiędzy księciem następcą 
tronu a Papieżem w ,Nat. Ztg.“ jasno tego dowodzi.“

— Do końca roku etatowego 1881/82 
„zaoszczędził“ rząd skutkiem ustawy obrocznój w ogóle 
marek 13,426.895 fen. 76. W roku 1882/83 przybyło 
z tego samego źródła dochodu 1,005,121 marek 80 fen. 
Razem więc wstrzymano dotychczas Kościołowi i du
chowieństwu katolickiemu w prestacyach i dodatkach 
14 432,017 marek 56 fen. Za rok etatowy 1882/83 
wstrzymano dla obwodu rejencyjnego poznańskiego wy- 
^7^1 73>845 marek 65 fen.; dla obwodu bydgoskiego 
o7,214 marek; dla całej więc dyecezyi gnieźnieńsko- 
poznanskiej, z wyjątkiem dekanatów, należących do obwodu 
kwidzyńskiego, wstrzymano razem: 131,060 marek i 
o ienygów.

re u 2 ^tg.“ zapewnia, że obrady Izby 
poselskiej trwać będą w tym roku co najmuići- do 
czerwca. '

W ministerstwie sprawiedliwości 
zastanawiają się nad tern, tak donosi „Voss. Ztg.“, czy 
Przysięgę sądową należy od świadków odbierać przed 
lub po zeznaniu złoźonóm. Praktyczni prawnicy oświad
czyli się podobno przeważnie za ostatnim sposobem.

— Rozszerzania broszurki: „der deutsche 
Bauer“, zakazała polieya na mocy ustawy socyali-

— „Kreuz Ztg.“ odwołuje wiadomość, 
“torą za nią powtórzyliśmy, o uzbrojeniu korpusów 
“udszturmu i zapewnia teraz, że chodzi tu li tylko 
0 to, żeby dla wojska, załogującego w północnych i 
Wsehodnieh prowincjach pruskich na czas zimowy przy
sposobić cieplejsze ubranie, podobne do wełnianych bluz, 
Uzywanych w wojsku meklemburgskim.

W ciągu miesiąca listopada wybrało 
sję za morze osób 8683; od 1 stycznia zaś do końca 
stopada razem 162,077 osób. W tym samym prze- 

odniy czasu roku 1882 naliczono wychodźców 10,088
189,531.

przygP Sąd rzeszy w Lipsku zniósł wyrok sądu 
LkarżFJcl w Koszalinie, wydany w sprawie żydów 
szczecióvC- 0 wzniecenie P°^aru w synagodze nowo-
ainmia,-, , .‘ćj i polecił powtórne zbadanie sprawy sądowi ziemians!^tn(i Chojnjcach>

" piątym erfurtskim okręgu wyborczym 
sejmu wszystkimi głosami dotychczasowego 

P- -Reppe.
wybrano t¡0' 
posła

, ROSYA.
blattu“ Diszí^n7 Sudejkina. Do „Berliner Tage- 
blattu p zą z Peterburga p0(j dniem 2 bm.:

FRANCYA.
* Prasa republikańska we Francyi od 

lewnego czasu pilnie się zajmuje orleanistami i ich 
mniemaną agitacyą. Korespondenci paryzcy do pism 
niemieckich wiernie dopomagają republikanom w roz
powszechnianiu różnych wieści o zabiegach książąt 
orleańskich, zmierzających do rozszerzenia swego wpływu 
na naród i do przygotowania przewrotu politycznego na 
swoję korzyść. Postawa inspirowanćj prasy pruskiej 
w tym wypadku świadczy wymownie, źe polityka gabi
netu berlińskiego dziś jeszcze, jak za czasów hr. Arni- 
ma, pracuje wszelkiemi sposobami nad utrzymaniem 
we irancyi republikanskićj formy rządu i że obecnie, 
tak samo jak w roku 1873, gdy do Frohsdorf wyjeż
dżała delegacya zgromadzenia narodowego, przeciwną 
jest przywróceniu we Francyi monarchii, pomimo, źe 

drugićj strony te same Niemcy pracują nad 
utworzeniem w Europie ligi zachowawczo-monarchicznej. 
Republika czyni Francyą słabą, pozbawia możliwości za
warcia przymierzy, któreby mogły koniec położyć hege-

' monii niemieckićj w Europie, naraża ją na różne wy
bryki dyletantów politycznych, stojących dziś na jój 
czele; oto powody, dla których rząd niemiecki stara się 
utrzymać republikańską formę rządu, a przeszkadza 
przywróceniu monarchii.

Doniesienia zresztą dzienników republikańskich o za
biegach orleanistowskicb wydają się dość nieprawdo
podobne. Rozpowszechniają je może dla upozorowania 
nowego wystąpienia p. Ferry przeciwko książętom orleań
skim. Niemniój przeto sprawiły one na opinii publi
cznej we Francyi niejakie wrażenie; nie od rzeczy więc 
będzie przytoczyć treść rewelacji o owych agitacyach 
orleanistowskich, zamieszczonój przez pismo „Petit Pa- 
risien

Hr. Paryża — pisze wspomniany organ — wysłał 
niedawno temu na południo-zachód Francyi jednego z by
łych urzędników porządku moralnego, powierzywszy mu mi
sją uorganizowania prasy rojalistowskiój, oraz komitetów 
anti-republikańskich. Drugi emisaryusz ma być niebawem 
wysłanym dła dopełnienia podobnój misyi w południowo- 
wschodnich departamentach. Każdy z agentów otrzymał do 
rozporządzenia swego sumę 100,000 fr. Funduszów do
starczyła księżna Galliera, popierająca, jak wiadomo, spra
wę orleańską, a która zobowiązała się ogromnym swym ma
jątkiem pokryć koszta czynnój propagandy. Oszczędność, 
odznaczająca rodzinę Lndwika-Filipa, byłaby może powstrzy
mała hr. Paryża od intryg, gdyby przyszło mu opłacać 
agentów z własnój kieszeni. Ze jednak dzięki pomocy 
księżnej Galliera, trudności pieniężne usunięte, rozpoczyna 
się zatóm teraz kampania bardziśj, niż kiedykolwiek, 
ożywiona.

Dzienniki niemieckie ze swój strony dodają do tego 
następujące szczegóły:

Hr. Paryża mianował szambelanami trzech młodszych 
przywódzców stronnnictwa, mianowicie margrabiego Bauvoir, 
księcia Audiffret-Pasąuier i p. Saint-Marc-Girardina. Nowo 
mianowani szambelani mają zarazem pełnić obowiązki se
kretarzy przybocznych i zająć się organizaeyą komitetów 
orleanistowskich po prowincyach. W kołach rządowych 
zwrócono uwagę na częste wizyty hr. Paryża u księcia 
Aumale w Chantilly. Na konferencyach w tym zamku 
często obecnymi być mają wyżsi oficerowie. Agitacya mo- 
narchiczna, gdyby książęta orleańscy zamierzali rzeczywiście 
popierać ją dziś energicznie, nie mogłaby mieć żadnych 
widoków powodzenia. Rok temu, bezpośrednio po śmierci 
Gambetty, okoliczności zdawały się sprzyjać przywróceniu 
monarchii. Książęta Aumale i Chartres mieli większe 
sympatye w armii. Kto wie, coby się stało, gdyby się 
byli odważyli na krok śm'ały. Ale ta chwila niepowrotnie 
minęła. Jeżeli wtedy książęta orleańscy nie chcieli się na
razić, tóm mniój zechcą uczynić to teraz.

— Już od 31 grudnia r. z. urządziła 
bezrobocie większa część woźniców Towarzystwa 
„Urbaine“ z powodu, że nie chcieli dłużój składać prae- 
numerando w kasie 16 fr. 25 cent, za używanie cało
dzienne konia i powozu, żądając, aby Towarzystwo po
wyżej wzmiankowane zadowalniało się 14 frankami co
dziennie. Ponieważ Towarzystwo „Urbaine,“ utrzymu
jące powozy żółto malowane, a woźniców w jasnych 
iolorach i biało lakierowanych kapeluszach, odznaczało 
się przed wszystkiemi innemi czystością powozów 

uprzęży, oraz dobrocią koni, przeto bezrobocie daje 
się dotkliwie uczuwać wybrednój pod tym względem 
udności paryzkiej. Bezrobocie to wzmaga się coraz 

bardziej w liczbę. Dziś zaprzestali także służby dalszej 
prawie wszyscy woźnice innych miejskich Towarzystw. 
Woźnice prywatni nie przyłączyli się wprawdzie do tego 
bezrobocia, lecz natomiast wspierają strejkująeych kole
gów datkami pienięźnemi.

WŁOCHY.
* Rzym, 2 stycznia. (SocietCattolica 

Istruttiva.) W roku 1881 założył Jan Bap. Jor
dan, kapłan z dyecezyi fryburskićj w Badenii, katolickie 
Towarzystwo szkolne w Rzymie. Towarzystwo to skła
da się z duchownych i świeckich i wzięło sobie za za
danie wspierania nauki kościoła katolickiego w sposób 
odpowiadający warunkom współczesnym za pomocą sło
wa i pisma. Nakładem Towarzystwa tego wychodzą 
w Rzymie 3 peryodyczne pisma: „Nuntius Romanns,“
II Monitore Romano“ i „L’Amico dei Fanciulli“ (Przy

jaciel dzieci) Towarzystwo szkolne dzieli się na 3 sto
pnie czyli oddziały. W pierwszym starają się członko
wie, przedewszystkićm duchowni, wyłącznie o korzyść 
i podniesienie Towarzystwa, w drugim łączy Towarzy
stwo wszelkich uczonych mężów świata katolickiego 
w tak zwaną „Academia litteratorum,“ w celu szerszćj 
propagandy prawdy katolickiego Kościoła, trzeci oddział 
obejmuje wszystkich tych, którzy modlitwą i jałmużną 
łączą się z usiłowaniami tego Towarzystwa.

— Na audyencyi, jakiej Ojciec św. udzielił 
członkom ciała dyplomatycznego na Nowy Rok, udał 
się p. Buteniew w wielkim mundurze szambelana car
skiego. Widzą w tóm nową wskazówkę, że Bute
niew zostanie niebawem mianowany posłem przy Wa
tykanie.
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Romanus sam et nihil romani 
alienum a me puto.

WSTĘP.
Ileż to wspomnień religijnych i politycznych wiąźe się 

z Połockiem! Wszakto gród św. Eufrozyny,*) św. Praksedy 
czyli Paraskwii;**) wszakto katedra św. Jozefata, męczen
nika za Unią, w Witebsku zamordowanego 12 listopada 
1623! Duch św. Arcybiskupa wzmocnił Unią, utrwalił, 
długo bronił, zanim, z dopuszczenia Bożego, szajka aposta
tów, popierana bagnetami moskiewskimi w tymże Połocku, 
1839, nie zerwała węzła religijnój dwóch bratnich narodów 
łączności... Wiadomo także, jak ucierpiał Połock od 
Iwana Groźnego, jak odżył, dzięki zwycięstwom Stefana Ba
torego, który tu założył kolegium dla Jezuitów ; znakomity 
Piotr Skarga, ten nasz Jeremiasz, został pierwszym tego 
kolegium rektorem. W XVII w. Połock smucił się i cie
szył z krajem fcałym. Na początku XVłII był widownią 
okrutnego znęcania się cara Piotra nad 00. Bazylianami 
w katedrze św. Zofii. W ostatniej ćwierci tegoż stulecia, 
niezbadanemi Opatrzności wyrokami, Połock i Biała Ruś 
stały się przytułkiem wszędzie prześladowanych Jezuitów.

*) Córka Jerzego Wszestawowicza, księcia na Połocku, 
umarlajjw Jerozolimie w r. 1173.

"*) Córka Rechwolada księcia połockiego, prawnuka księ
cia litewskiego Erdzmilła, umarła w Rzymie 1239 a w poczet 
świętych zaliczona od Grzegorza X 1273.

Ta to garstka na Białój Rusi wielkiego zakonu otrzymuje 
naprzód ustne zatwierdzeni od Piusa VI, a następnie 
Pius VII przywraca zakon oficjalnie dla Rosyi.

Od tego czasu Połock, główna Jezuitów siedziba, 
stał się znakomitóm, znanóm w całój Europie miastem. 
Działalność Ojców Towarzystwa * Jezusowego wzmaga się, 
przynosi ogromne dla kraju i całego świata katolickiego 
korzyści. Wszystkim są znane prace około zbawienia dusz 
i oświaty takich Czerniewiczów', Lenkiewiczów, Graberów, 
Brzozowskich itd. Oni to wychowali na Białój Rusi całą 
generacją zacnych patryotów i pobożnych katolików, z ich 
to, że tak powiemy, szkoły wyszli tacy Korsakonie, Szczytta- 
nie, Szantyranie, Chrapaniecy, Szadurscy itd., którzy swojemi 
cnotami domowemi, przywiązaniem do kraju przyświecali 
całój dzielnicy dawnój Polski.

Po wywołaniu Jezuitów, po kasacie innych zakonów,*) 
po smutnym dla Unii roku 1839, po wypadkach 1831 roku 
także już się Biała Ruś nie podniosła! Zamiera tam po 
mału polskość, niszczeje katolicyzm, a młode teraźniejsze 
pokolonie tarzając się w materyaliźraie lub nihiliźmie, nie 
pomne na cnoty przodków, ginie w kosmopolityźmie lub 
jakiemá dzlwném, niezrozumiałóm zasklepieniu się prowin- 
cyonalnóm....
Starania Jezuitów o własną akademią uwień

czone pomyślnym skutkiem.
Jezuici białoruscy, uprawniwszy w obec Stolicy Apo-

stolskiój swoją pozycją, nie zapomnieli o swóm , posłanni
ctwie, o walce z niewiarą, oświecaniu umysłów prawdą 
nieomylną, zawartą w katolicyzmie, przez nauczanie w ko
ściele i w szkole. Ten duch rewolucyi, niewiary i maso- 
neryi, który wypędził Jezuitów z zachodniój Europy, jako 
stróżów Objawienia i tradycyi, pomału zaczął się szerzyć 
w Polsce i na Litwie (cfr. Harnigera: Leben des 
Dieners Gottes Clemens Maria Hofbauer, 
Regensburg 1880.) Akademia, następnie uniwersytet, 
w Wilnie przybierała coraz to widoczniój materyalistyczny 
kierunek. Otóż zależność od takiój instytucyi była bardzo 
nieprzyjemną i wielce niekorzystną dla szkół jezuickich. 
Postanowili tedy Ojcowie Jezuici rozpo ząć starania o po
zwolenie założenia własnój akademii, aby tym sposobem 
uwolnić się od wileńskiój, niewiarą już zarażonój uczelni. 
Wysokie stanowisko moralne, jakie Jezuici zajęli w Rosyi, 
sprawiło, że znaleźli nawet protektorów pomiędzy schizma- 
tykami, a oprócz tego mogli na pewne liczyć na pomoc hr. 
de Maistre, posła sardyńskiego, człowieka bardzo w Peters
burgu wpływowego, i Augusta hr. Ilińskiego, ulubieńca Pa
wła 1/ senatora i bogatego z Wołynia obywatela, który — 
razem ze swoim szwagrem, Bartłomiejem Giżyckim, nastę
pnie gubernatorem wołyńskim — wielkim był Jezuitów 
przyjacielem. Zawiązała się więc ciekawa korespondencja 
pomiędzy Jenerałem zakonu O. Brzozowskim a ministrem 
oświaty Rozumowskim, która miała na celu przekonać mi
nistra o konieczności otworzenia w Połocku akademii, nie
zależnej od uniwersytetu wileńskiego, nie wyłamującój się 
jednakże z pod kontroli rządu. Sprawa ta ciągnęła się 
długo, na koniec nadchodził czas starcia się Napoleona 
z Aleksandrem. I jeden i drugi mocarz potrzebowali Po
laków i dla tego im się przymilali. Już w połowie 1811 
roku Jenerał zakonu donosił Prowineyałowi, że sprawa aka
demii połoekiój pomyślnie postępuje, nareszcie 22 grudnia 
tegoż roku Aleksander dał zezwolenie, a dnia 12 stycznia 
1812 r. wyszedł odpowiedni ukaz do rządzącego senatu, 
który, według druku współczesnego, w tłómaczeniu pol- 
skióm opiewa, jak następuje:

„Ze względu na doniesione nam żądanie obywatelstwa 
białoruskiego, oraz na pożytek dla nauk, wynikający z emu
lacji między kilku szkołami różnego stopnia, osądziliśmy za 
rzecz pożyteczną wynieść połockie jezuickie kolegium na 
stopień akademii z nadaniem jój przywilejów, któremi za
szczyciliśmy uniwersytety.

W takowym celu postanawiamy dla tój akademii na
stępujące zasady:

1) Połockie jezuickie kolegium odtąd ma się nazywać 
akademią jezuickiego zakonu.

2) Zarząd akademii bezpośrednio poruczasię jezuickie
mu zakonowi.

3) Wszystkie jezuickie szkoły w Rosyi założone i na
dal założyć się mające, poddają się pod zarząd połoekiój 
akademii jezuickiej.

4) W tój akademii młódź ćwiczyć się będzie we wszy
stkich tych naukach, jakie od rządu naznaczone będą, wy
łączając naukę lekarską i prawo kryminalne.

5) Co do części edukacyjnej, Jezuicka Akademia 
i jój podlegające szkoły głównie zależeć będą od ministe
ryum oświaty; co do innych zaś związków, stosownie do 
ustaw tego Zakonu, zawisną od duchownój władzy swój 
religii.

Na podstawie tego ukazu do rządzącego senatu, Igo 
marca tegoż roku wyszedł z kancelaryi ministra przywilój 
cesarski na Jezuicką Akademią Potocką, który tak brzmi 
wedle współczesnego przekładu:

„Pragnąc dać dowód szczególnój dobrotliwości naszój 
ku Potockiemu Kolegium Jezuitów, tak znaczne przynoszą
cemu pożytki wychowywaniem młodzi w naukach, po
stanowiliśmy wynieść ono na stopień Akademii, poddając 
pod jego władzę wszystkie inne jezuickie w Imperyum szkoły 
i porównywując je co do praw i prerogatyw z Uniwersy
tetami. W tym zaś przywileju za rzecz potrzebną osądzi
liśmy wyszczególnić prawa, właściwe Uniwersytetom, a Za
konowi temu przyzwoite, najłaskawiój Imperatorskióm Na- 
szóm słowem za Nas i za następców Naszych, stanowiąc, 
jak następuje:

1) Połockie Jezuickie Kolegium, przyjąwszy odtąd 
tytuł Akademii, będzie zostawało pod bezpośrednią Naszą 
protekcyą, zależąc zupełnie co do edukacyjnej części od 
ministeryum oświecenia, będzie pod zarządem Jenerała Je
zuickiego Zakonu.

2) W tój Akademii będą dawane nauki, sztuki wy
zwolone i języki, które wszystkie się dzielić mają na trzy 
fakultety.

3) Pierwszy fakultet zamyka w sobie języki, drugi 
nauki wyzwolone, filozoficzne i inne naturalne i cywilne 
umiejętności; trzeci teologią i inne, do wiary ściągające się 
nauk'.

4) Fakultet języków zamyka w sobie języki: rosyjski, 
francuzki, niemiecki, łaciński, grecki, hebrajski. W pó
źniejszym czasie, ze zdaniem i uchwaleniem ministra oświe
cenia, Jenerał Zakonu może wprowadzić inny jeszcze jaki 
pożyteczny krajowi język (polski).

5) Na fakultecie wyzwolonych, filozoficznych i innych 
naturalnych i cywilnych nauk dawane będą: a) Sztuka ry- 
motwórcza, b) Krasomówstwo, c) Filozofia moralna, d) Lo
gika i metafizyka, e) Fizyka powszechna, partykularna 
i eksperymentalna, f) Chemia, g) Matematyka czysta i stó- 
sowana, h) Architektura cywlna i wojenna (wojskowa), 
i) Prawo natury, prawo partykularne i prawo rzymskie cy
wilne, k) Historya powszechna, 1) Naturalna.

*) Oprócz Jezuitów było na Białej Rusi przy końcu
XVIII wieku: Dominikanów 176, Karmelitów 73, Bernardynów 
61, ł ranciszkanów 15. Missyonarzy 16, Kanoników regularnych 
11, Reformatów 13, Kapucynów 10, Pijarów 7.



do wiary ściągających
Teologią dogmatyczną, 

, d) Prawo kanoniczne,

Ks. Chotkowski Wł. dr., profesor wszechnicy j Jagiell. w 
w Krakowie, własną rozprawo :

Przyczyny i początek reformacyi w Polsce z powodu 
Dziejów reformacyi księdza dr. Bukowskiego. Poznań 
1883.

Hr. Cieszkowski August w Poznaniu, własne dzieło:
Du erśdit et de la circulation. Troisiene édition revuo 

et heaucoup augmentée. Paris 1883.
PP. Dziewulski E. i Znatowicz Br., wydany swóm 

staraniem :
Pamiętnik fizyograficzny, tom III z 13 ta

blicami rysunków litograficznych z 21 drzeworytami' 
w tekście. Dział I. Meteorologia i hidrografia. Dział II. 
Geologia z chemią. Dział III. Botanika i zoologia. 
Dział IV. Antropologia. Dział V. Miscelánea. War
szawa 1883.

P. G. w Mitawie:
Directorium horarum eanonicarum et missarnm pro dioe- 

cesi Telsenei. Vilnae 1880, 1882, 1883, 3 tomy.
Hr. Grabowski Edward w Dreźnie:

a) Sąd Zbiświcza o starożytnych rodach Łodziów i Leli-

6) Dla wszystkich tych przedmiotów Akadenra ma 
mieć potrzebną liczbę nauczycieli.

7) Fakultet teologii i innych, 
się nauk, zawiera w sobie: a) 
b) Teologią moralną, c) Pismo św, 
e) Historyą kościelną.

8) Każdy fakultet ma swojego dziekana, wybranego 
do pewnego czasu przez zgromadzenie nauczycieli Akademii.

9) Wybór na wszystkie akademickie miejsca i obo
wiązki ma być czyniony większością głosów w pełnśm zgro
madzeniu Akademii i podany na potwierdzenie Jenerałowi 
Zakonu, a przez niego ministrowi oświecenia.

10) Wszystkie jozuickie szkoły w imperyum ustano
wione i mające się potóm ustanowić, będą pod władzą je
zuickie, Akademii.

11) Jenerał zakonu, nie mogąc zawsze znajdować się 
w Połocku dla obowiązków zakonu swojego, rządzi Aka
demią przez prowineyała i rektora tejże Akademii, jak 
zawsze było w tym zakonie.

12) Eektor Akademii ma przy sobie czterech kon- 
sultorów, czyli pomocników, dla ulżenia mu pracy w cdby- 
waniu powinności i dla wspólnego z innymi naradzania się 
w rzeczach ważniejszych.

13) Każdego fakultetu dziekan podaje rektorowi do 
roztrząśnienia, co mu się będzie zdawało pożytecznóm, aby 
było wprowadzone do jego fakultetu.

14) Przy Akademii ma być kanclerz, wybrany z ludzi 
zaletę mających, z obszernej znajomości w naukach, ze 
szczególnej gorliwości i z doświadczonój sposobności do 
sprawowania obowiązków tego urzędu. Powinność jego jest 
pomagać rektorowi w urządzeniu nauk, w rozłożeniu zabaw 
i pubbczuyeb aktów i w dawaniu zdania o nauce tych, 
którzy przypuszczeni być mają do aktów i do wyniesienia 
ich na stopnie.

15) Przy Akademii ma być sekretarz, wybierany 
z tegoż zakonu: ten utrzymuje rejestra wszystkich uczniów, 
stale szkół pilnujących ; chowa rektorską pieczęć i odbywa 
swą powinność bezpłatnie względem uczących się,

16) Akademia ma swego notaryusza, który wydaje 
świadectwa na otrzymanie stopnia i odbywa wszystkie iu .o 
sprawy, z jego obowiązkiem złączone.

17) Prawa uczących się ściągają się do obyczajów 
i zabaw szkóluych, wywieszają się publicznie. Rektor zaś 
z podległymi sobie urzędnikami dogląda należytego praw 
zachowania.

18) Akadenra ma trzech bedelów, na każdy fakultet 
jednego.

19) Prowincyał przy dorocznóm oglądaniu kolegiów 
i innych szkół tego zakonu, wgląda w porządek i postępy 
w naukach; donosi o tem Jeuerałowi, który zdaje od siebie 
sprawę ministrowi krajowego oświecenia.

20) Jezuicka połocka drukarnia bezpośrednio zostaje 
pod dozorem tejże Akademii. Cenzura ks.ąg w niój druku
jących się powierza się trzem uczonym osobom tegoż zgro
madzenia, znajomym ze swoich talentów.

21) Jeśliby jaki, zwłaszcza z klas wyższych uczeń, 
okazał się przestępcą karności, lub upornym w ważnych 
okol.cznościach, ma prawo rektor domagać się wdania się 
rządu i pomocy policyi.

22) Listy rektora przyjmują się bezpłatnie na 
pocztę. Tu się rozumieją i to, które on sam posyła do 
przełożonych różnych szkół tegoż zakonu i nawzajem ich 
listy do n ego.

23) Akadem a ma prawo wynosić na stopnie 1 tera- 
ckie, jak to : na dostojność magistrów nauk wyzwolonych 
i filozofii, oraz też na doktorów teologii i prawa cywilnego 
i kanonicznego.

24) Ze względu na to, iż Połocka Akademia jest 
wyniesiona na równy stopień z Uniwersytetami znajdują- 
cemi się w państwie, atestaty od mój wydająca się mają 
równą wagę z ate ¿tatami wydająeemi się od wzmiankowa- 
nych Uniwersytetów.

25) Studenci, którzy po egzaminie okaźą się godnym 
atestatów i pochwalnych rektora Akademii listów, wstępując 
w służbę, otrzymują rangę 14 klasy.

26) Akademia może bez przeszkody sprowadzać z cu
dzych krajów tak morzem, jako i lądem, wszystkie instru- 
menta i księgi, potrzebne do użycia szkólnego i do akade- 
micznej biblioteki.

27) Wszystkie budowy do Akademii należące, równie 
jako i dom za miastem w bliskości Połocka leżący, 
aby tam mogli nauczyciele i uczniowie każdego czasu 
chodzić dla użycia wolnego powietrza i odpoczynku po 
ciężkich pracach przy naukach, będą wolne od wojskowych 
stanowisk.

28) W Akademii pozwala się używać znaków dy- 
styukcyi, przyjętych od wszystkich europejskich Akademii.

29) Urzędowe Akademii pisma i sprawy w niój się 
odbywające, uwalniają się od wszelkich podatków i używa
nia herbowego papieru. W takowy sposób utwierdzając 
i zabezpieczając naszym imperatorskim przywilejem stan 
Połockiej Akademii, spodziewamy się, iż Zwierzchność 
i Członkowie ónej, okazując swoję gorliwość o uskutecznie
nie naszych zamiarów, nie spuszczą z oka, aby to ustano
wione Towarzystwo było dzielnie i statecznie czynne d!a 
dobra Akademii i szkół, pod wiadomością jej zostających. 
W tój nadziei raczyliśmy teiaźniejszy przywilej jako 
świadectwo nieodmiennej woli Naszój, własną podpisać ręką 
i rozkazali, stwierdziwszy onój pieczęcią imperyi, oddać 
Akademii do chowania na wieczyste czasy. Dano w Pe- 
tersburgu 1 marca roku 1812. Na autentyku własną Jego 
imperatorskiój Mości ręką podpisano „tak“: Kontrasygno. 
wał minifter powszechnego oświecenia, hr. Aleksy Ra- 
znmowski.

(Odpis ze współczesnego druku: „Przywilej najmito, 
ściwszego Imperatora i Samowładzcy Wszech Rosyi na Je
zuicką Połocką Akademią — bez miejsca druku. Obejmuje 
to arkusz, tekst rosyjski i polski.)

Widzimy więc z tego przywileju, że nawet rząd ro
syjski publicznie oddał sprawiedliwość prawdzie nazy 
wając Zakon Jezuitów pożytecznym i usługi wychowaniu 
młodzieży przynoszącym ; lecz tak myślał cesarz w 1812 r 
ośm lat późniój masoni zdołali zmienić zdanie Aleksandra I 
który temu Zakonowi, kasując go, już wiele miał do za
rzucenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.

Zbiory
owąrzystwa Przyjaciół Nauk.

{Młyńska ulica Nr. 35.)

wow, wywołany sporom pomiędzy hr. K. B. i hr. K.
C. Berlin 1867.

b) Własnoręczny rękopis Hofmanowej powieści: Kry
styna, i Kraszewskiego powieści: Malepart a.

P. Hibl. Józef dr. we Lwowie, własne prace:
1) Ustawa z dnia 16 lutego 1883 r. o postępowaniu 

w celu uznania za umarłego i udowodnienia śmierci.
Z historycznym wstępom, dalej tekstem niemieckim 
i rejestrami. Lwów 1883.

2) Ustawa przemysłowa według pat. ces. z dnia 20 gru
dnia 1859 z motywami ciał ustawodawczych, rezolu- 
cyami Izby poselskiej itd. Lwów 1884.

P. Hornik Michał w Budziszynie:
Casopis Macicy Serbskeje 1883 — Letnik XXXV, z II. 

Budysin 1883.
Ks. Janas Jan we Wrześni:

а) Mowa przy obchodzie pogrzebowym J. O. księcia Jó
zefa Poniatowskiego, miana przez Franc.Morawskiego, 
pułkownika w. p. w Sedan 23 grudnia 1813. W Pa
ryżu 1814.

h) Kopia listu księcia Józefa Poniatowskiego do generał- 
lejtnanta Ożarowskiego, bez daty.

Ks. Jankę Bron, w Poznaniu:
1) Sprawozdanie z fabryki kaplicy grobowej M eczysława I 

i Bolesława Chrobrego w Poznaniu przez Edw.br. Ra
czyńskiego. W Poznaniu 1841.

2) Zbiór odezw i innych materyałów z r. 1848.
3) Pontyfikał Erazma Ciołka z sześciu kolorowauemi ry

cinami.
4) Kościelski Wł. Widerlegung der offiziellen Nachwei

sung des General von Colomb, den Bruch der Conven
tion vom 11 April betreffend u. einige Worte über 
die aktenmässige Darstellung der poln. Insurection 
im Jahre 1848 des Majors v. Voigts-Rhetz. Berlin 
1848.

5) Bemerkungen zu der „Denkschrift über die Ereignisse 
im Gr. Hr. Posen seit dem 20 Maerz 1848. Berlin.

б) Wola królewska i jej wykonywanie w W. Ks. Pozn., 
przez pułk. Andrzeja Niegolewskiego. 1857.

P. Jar oczyński Maryab, prof, w Poznaniu :
Annales domus Orzelsciae, per Joannem Orzelski, castol- 

lanum Rogoznensem, capitanum Costensem, conscripti 
a, D, 1611 (druk Biblioteki kórnickiej), podobizna 
z r. 1527.

P. Jeske-Cboiński T. w Warszawie, własną rozprawę:
Epopea rycerska Niemców, studyum historyczno-literackie. 

Warszawa 1884.
Ks. Kantecki A. dr. w Poznaniu/

1) Sanctissimi Dm N. Leonis d. prov. Papae XIII Lit- 
terae apostolicae de missae sacrificio in s:ngules dies 
fostos.

2) Estreicher K. O Rapperswylu. Glos drugi i ostatni.
W Krakowie 1883.

P. Karłowicz J. dr. w Heidelbergu, własną pracę :
Czterysta kilkadziesiąt nazwisk miejscowości litewskich 

Warszawa 1883.
P. Kozłowski Karol, Bekretarz Wydziału. T. Przyj. Nauk, 

własno dzieło:
Zbiór zabaw, gier i rozrywek j dla młodzieży. Wydanie 

drugie. Poznań 1870, opr.
P. Robiński Sew, dr. w Berlinie, własną rozprawę:

Zur Kenntniss der Augenlinse und deren Untersucbungs- 
methoden. Berlin 1883.

P. Rogowicz J. dr. w Warszawie, wydany przez siebie; '
Rocznik medycyny krajowej. Rok VI, 1884. Warsza

wa 1884.
P. Sczaniecki Konst, w Międzychodzie:

a) Pajzderski P. O wierzbie i jój sadzeniu na nieużyt-
„ kaeh. Poznań 1883.

b) O szkole rolniczej — rzecz Towarzystwu rolniczo- 
przemysłowemu w Gostyniu poświęcona przez autora. 
Poznań 1833.

c) Biblioteczka homeopatyczna, przeważnie w niemieckim 
języku, złożona z 166 dzieł i broszur w 175 tomach, 
po większej części oprawnych.

Ks. Skąpski prob, w Micbarzewie:
1) Rocznik woyskowy Królestwa Polskiego na r. 1829.

W Warszawie.
2) Luc. Ann. Seneki. Listy do Luciliusza, przekładania 

X. Pilcbowskiego. W Wilnie 1781. 2 tomy.
3) Eneida Wirgiliusza, przekładania F. Dmochowskiego 

W Warszawie 1830.
P. S z. w Poznaniu :

1) Niggli A. Friedrich Chopin's Lehen u. Werke. Vor
trag gehalten in Aaran den 20 März 1878 ( smmlung 
musikalischer Vorträge).

2) Fr. Chopin’s Individualität von Franz Liszt, in’s Deu
tsche übertragen von La Mara. (S. m. V.)

3) Karasowski M. Fr. Chopin, sein Leben , seine Werke 
und Briefe. Dresden 1877, 2 tomy.

4) O wykonywaniu dzieł Chopina, trzy odczyty Jana Kle- 
czyńskiego. Warszawa 1879.

M ekle mb. Towarzystwo historyczno - archeologiczne 
w Szwerynie :

Jahrbuecher und Jahrberichte des Vereins für meklen- 
burgische Geschichte und Alterthuniskunde. Schwe
rin 1883.

P, Tyrankiewicz emeryt, urzędnik sadowy w Gnieźnie :
a) 39 programów gimnazyum w Chełmnie, Kurzętniku, 

Gnieźnie, Królewcu itd.
b) Służba oficerów w polu przez hr. de Ce3sac, przekła

dania pułkownika Regulskiego. W Warszawie 1823,
2 tomy.'

c) Sybir. Pamiętnik Polaków z pobytu na Sybirze. 
Chełmno 1864.

d) (Smolka Fr.) Politische Briefe über Russland und 
Polen, von einem Polen. Lemberg 1868.

e) Polens Untergang von Fr. v. Raumer. Leipzig 1832.
f) Poezye Juliusza Słowackiego. Tom I. Paryż 1832., 

Wydział krajowy Galicyi we Lwowie, wydane swem
staraniem :

Akta grodzkie i ziemskie z czasów Rzeczypospolitej pol
skiej, z archiwum tak zwanego bernardyńskiego we 
Lwowie. Tom IX. Wo Lwowio 1883 opr.

Zakład narodowy imienia Ossolińskich we 
Lwowie :

Sprawozdanie z czynności Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich za dwa lata 1882—1883. We Lwowie 
1883 rok.

P. Zychlióskji Teodor w Poznaniu, własne dzieło:
Złota księga szlachty polskiej. Rocznik VI, poprzedzony 

rozprawą hr. Kaź. Stadnickiego, z dodaniem portretu 
i czterech tablic genealogicznych, oraz kilkudziesięciu 
drobniejszych tablic rodowych. W Poznaniu 1884.

Razem 206 dziel w 259 tomach, 2 rękopisy, 1 mapa, 
1 dokument i zbiór druk, odezwy.

II.
Dary do muzeum.

Hr. Engeström-Benzelstj erna W., Sekretarz Za
rządu Towarzystwa Przyjaciół Nauk :

Litografowany portrot w ramie drewnianej.
Hr. Grabowski Edward w Dreźnie: 400 rycin.
P. Jaroczyński Maryan, prof, w Poznaniu:

9 rycin, a między niemi: Deputowani Polacy w roku 
1848, Wodzowie armii moskiewskiej, poddający się 
w r. 1634 Władysławowi IV wedle obrazu biblioteki 
kórnickiej, litografował M. Jaroczyński; Kronika r. 
1871; Adres kleryków seminaryum poznańskiego do 
regensa ks. Janiszewskiego, z jego wizerunkiem itd . 

P. Kazubski Leon w1 Poznaniu:
Szklanny puhar, malowany kolorowo z r. 1692.

a 1

I.
Dary do Biblioteki.

E. pułkownik w Poznaniu, mapę rękopiśmienną 
układu p. t.:
ści arcybiskupstwa gnieźnieńskiego w r. 1136. 
„karcie: Okolica Żnina w r. 1136.

Ks. Skąpski, proboszcz w Michorzewie:
Urnę, wykopaną w Kalisku pod Wągrowcem.
W Poznaniu, dnia 2 stycznia 1884.

Klemens Kantecki,
konserwator.

KRONIKA
Bieiiaiwa, prowincyonalna 1 zapaniezna.

Poznań, sobota dnia 5 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał

banku rentowego Elżanowskiemu 
orła czerwonego czwartój klasy.

sekretarzowi 
w Poznaniu order

* Teatr. Dziś w sobotę komedya Moreau, tłómaczona 
z francuskiego: Nasi sprzymierzeńcy (Nos allies). 
— Jutro w niedzielę dramat: Złodziejka. — W czwar
tek na benefis pani Siedleckiej odegraną będzie komedya 
Augiera: Bezczelni.

* Na głodne dzieci z lewego brzegu Warty. Z prze
niesienia 59 marek 75 fen. Dziś nadesłał ks. L. z Sadek 
1 rs. czyli 1,97 m. Razem 61 marek 72 fen.

* Na rzecz czytelni ludowych.. Z przeniesienia 
90 marek 14 fen. Dziś nadesłali. ’ ks. Gabryel zebrane 
w Skórkach 1,60 m., ks. Kulesza i ks. Lemież po 3 marki 
za broszurę „Środki obrony“. Razem 97 marek 84 fen.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowój 
Dąbrówce. Z przeniesienia 505 marek 95 fen. Dz;ś otrzy
maliśmy od ks. Gabryela 3 m. Razem 508 marek 95 fen.

* Na kościół w Samoklęskach. Z przeniesienia 
262 marki 95 fen. Dziś nadesłali parafianie z Wąwelna 
2,45 m„ ks. S. 3,55 mrk. Razem 268 marek 95 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bnłgaryi. 
Z przeniesienia 13 marek. Dziś nadesłał ksiądz Kulesza 
z Gozdowa 3 ra. Razem 16 marek.

* S. p. J. Konst. Żupański chrzcony był dnia 30 
czerwca r. 1804 przez księdza Atanazego Sawicza, kape- 
laua gminy greckiej w Poznaniu, który pod aktem zejścia 
obywatela Andrzeja Marczewskiego, kupca .sierakowskiego, 
podpisał się: „Kapolan Athanasius Sawycz z Gostynia.“

W akcie zapisanym przez ks. archimandrytę Kalozy- 
misa w księdze poznańskiój gminy greckiej powiedziano 
zgodnie z. powyższą datą: „że ś. p. J. K. Żupański miał 
lat 79.“

Nawiasem dodajemy, że dawniejszy cmentarz grecki 
był położony na północ od Wildy; w r. 1857 nabył go 
rząd pruski z powodu wzniesienia twierdzy, a przekazał 
gmińe cmentarz teraźniejszy. Poświęcenie nowego cmenta
rza nastąpiło w dniu 29 sierpnia. Aktu tego dopełnił 
ks. Jakób Kraszanowski, proboszez parafii greckiej w Ka
liszu. Pod aktem przeniesieuia podpisany jest także prze
łożony kościoła tutejszego Jerzy Żupański, a jako członek 
Jan Konstanty Żupański.

* Proces. Tutejsza izba karna skazała na wczoraj- 
szóm posiedzeniu redaktora odpowiedzialnego „Dziennika 
Pozn.“ p. P. Laskowskiego za obrazę ks. dr. Warmińskiego 
dyrektora semiDaryum nauczycielskiego w Paradyżu, na 4 
miesiące więzienia.

* Walne zebranie Towarzystwa Młodych Przemysłow
ców odbędzie się w poniedziałek dnia 7 stycznia rb. wie-

Bol. Knolla przy Starym 
cało-

czorem o godzinie S1^ w lekalu p 
Rynku. Porządek dzienny stanowią sprawozdania 
rocznych czynności Towarzystwa, oraz wybór nowego 
Zarządu. Z powodu ważności tego rocznego walnego ze 
brania, wechaj żaden z członków nie omieszka przybyć i 
swym głosem i radą do rozwoju Towarzystwa się przyczynić.

* Z dniem 1 stycznia weszła w życie ustawa o pań
stwowych albo rządowych basach chorych, które muszą urzą
dzać magistraty tam, gdzie fabryki i większe warsztaty 
istnieją. I tutejszy magistrat zaprowadzając taką kasę, mu- 
siał zbadać, jaka jest dzienna płaca robotników i robotnic, 
ażeby następnie oznaczyć wysokość zapomogi w razie cho
roby. W tym celu udał się do znacznej liczby tutejszych 
przemysłowców, aby mu podali, ¡lo płacą dziennie robotni
kom dorosłym, mającym więcej jak 16 lat, ile takim robo
tnicom, dalej ile płacą chłopakom i dziewczętom niżej lat 
16, czy im prócz płacy dają pomieszczenie, strawę i ile to 
wynosi, obliczone Da pieniądz. Zawezwał także magistrat 
wszystkie tutejsze Stowarzyszenia, w których się znajdują 
kasy chorych, aby nadesłały swe ustawy i wykazy swych 
dochodów i rozchodów z 5 lat ostatnich. Stowarzyszenia te 
będą mogły albo dalój prowadzić swe kasy, albo przystąpić 
do kasy gminnej.

* Publiczności naszej zwra amy uwagę na anons pana 
aptekarza Szymańskiego, który nabył, jak to już donosi
liśmy, aptekę pod Lwem przy ulicy Wrocławskiej.

* Od kilku tygodni powtarza się na niebie cudowne 
zjawisko ; oto po zachodzie słońca ukazuje się na południowo- 
zachodniej stronie firmamentu purpurowa łuna, która oble
wając całę okoli- ę swern jaskrawem światłem, nadaje wszyst
kiemu prawie czarodziejski widok. Uczeni meteorologowie 
napióżno silą się nad wytłómaczeniem tego zjawiska. Że 
to nie jest bynajmniej czómś analogicznóm do zorzy półno
cnej, wynika już ztąd, że zjawisko to ukazuje się zawsze na 
południowo-zachodmśj strouie i nie wywiera najmniejszego 
wpływu na igłę magnetycną. Prof, Klinkerfues w Getyndze 
twierdzi, że to jest t. zw. światła zcdyakalne, t. j, odbicie 
się promieni słonecznych od chmury ciał meteorycznych, 
tworzących wielki pierścień około słońca w przestrzeni świa
towej. Prof. Bet-zold dyrektor monachijskiój staeyi meteoro- 
logicznój, zaprzecza temu twierdzeniu, przypominając, że już 
w r. 1831 widziano podobne zjawisko na niebie, i że astro
nom angielski Norman Lockyer upatrywał jego przyczynę 
w strasznym wybuchu wulkanu na wyspie Krakotoa (wielki 
Sund) dnia 6 i 27 sierpnia 1831 r. Według ¿wierdzenia 
tegoż astronoma— popiół wyrzucony z tego wulkapu wzniósł 
się wysoko w atmosferę, i utworzył tam warstwę,) która od 
bjając promienia słoneczne, była powodem tego zjawiska, 
O ile to tłómaczenie ma zastósowanie w obecnym wypadku 
nie wiadomo, trzebaby pierwej wykazać, że równocześnie 
jakiś wielki wybuch ma miejsce^ nim to atoli nastąpi, po
dziwiamy zjawisko, nie wiedząc nic stanowczego o jego przy
czynie.

* Obszar miasta Poznania wynosi 942 hkt., 74 ary 
W liczbie tój nie są zawarte osady Berdyehów, Piotrowo 
i Winiary, należące do obwodu policyjnego, lecz nie do 
miasta. Z tego areału należy 468 hkt. 79 ary do fiskusa 
masy lub monarchii pruskiej, 14 hekt. 89 arów do admi
nistracji kolejowych, 131 hekt. 23 arów do gminy miej
skiej, 75 bkt. 32 ary do kościołów, 252 hkt. 51 ary do 
prywatnych osób.

* W miesiącu grudniu przyaresztowauo w Poznaniu 
157 żebraków, pomiędzy nimi 14 włóczęgów.

* Ks. kanonik Trepnau został przez Najprzewie- 
lebniejszego księdza Biskupa chełmińskiego mianowany 
radzcą duchownym w biskupim generalnym wikarya- 
cie i konsystorzu.

* W lesle jasienieckim pod Bydgoszczą znaleziono 
przedwczoraj zwłoki mężczyzny, któremu przerżnięto szyję. 
Trup leżał schowany pod krzewem, tak, że tu zaszło nie
zawodnie morderstwo.

* Tozew. W tych dniach nadeszło tu stanowcze po
zwolenie ministeryalne, że dom macierzyński Sióstr Miłosier
dzia reguły św. Wincentego a Paulo w Chełmnie, założyć 
tu może nową osadę celem pielęgnowania chorych. 
Prośba o to pozwolenie była wystósowana przez katolików 
miasta naszego i poparta przez magistrat miejscowy.

* Deputacya polska do Rzymu dla wręczenia w imie
niu narodu obrazu Matejki, powróciwszy do kraju, i teraz 
jeszcze podczas świąt w bardzo życzliwych zostaje z Rzy
mem stósunkach. Jan Matejko następujący otrzymał od 
Kard. Czackiego telegram w języku francuzkim:

„Tysiączne podziękowania, życzenia i błogosławieństwo 
dla Ciebie, drogi Panie, i Twoich zacnych towarzyszów po
dróży do Rzymu.

Kardynał C z a c k i.“
* Z pracowni Siemiradzkiego w Rzymie. Siemi

radzki zajęty jest obecnie dwiema pracami, które już nie
bawem będą wykończone. Jeden wielki obraz, zamówiony 
do jakiegoś muzeum w Moskwie, malowany inkaustowemi 
farbami, wygląda jak fresk, a wyobraża wiernie podług przed
wiecznych podań i opisów ułożony pogrzeb przedchrześciań- 
skiego jakiegoś książęcia wschodnio - południowych Słowian. 
Na stosie, gotowym do podpalenia, stoi dziwnój formy łódź; 
na niój rozpięty namiot, pod namiotem w siedzącój postawie, 
nieboszezy!r. Najulubieńsza z jego żon, która z nim śmierć 
ponieść musi, ubrana jak na wesele, rozpacza, kiedy z no
żem podchodzi już do niej jakaś stara czarownica. Poniżej 
zabity koń księcia, jego wojenni jeńcy, wreszcie patrzący 
lud i dwa bałwany bożków. Drugi obraz olejny, przezna
czony na sufit do pałacu jakiegoś petersburskiego pana, 
przedstawia Aurorę, która unosząc się w powietrzu, bez ża
dnego pod sobą wozu, popędza swoje konie na pół w mgłach 
nanuszone. Za nią zdaleka przyświeca złocisty Febus. Po- 
niżój na ziemi Cybela budzi swoje lwy, Morfeusz śpi dalój, 
Noc zawija się w ciemno-szafirowe zasłony itd. Rzecz bar
dzo ładna, pełna elegancyi i ślicznie traktowanych szcze
gółów.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 6 styczuia, ŚŚ. 
Trzech Króli. Wschód słońca o godzinie 8 mi
nut 12. Zachód o godzinie 4.

Długość dnia 7 godzin 48 minut.
Wypadki historyczne. 1355 Mazowsze przez 

pacta do Korony wcielony. — 1492 Zjazd królów chrze- 
ściańskich w Łucku. — 1446 Bolesław książę Mazowiecki 
królem w Piotrkowie ogłoszony.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 7 stycznia, 
w. i Lucyanam. Wschód słońca 
minut 11. Zachód o godzinie 4 minut 1.

Długość dnia 7 godzin 50 minut.
Wypadki historyczna. 1285 Synod duchowień

stwa polskiego w Łęczycy. — 1375 Synod duchowieństwa 
polskiego w Uniejowie. — 1573 Sejm konwokacyjny.

Teodora 
godzinie 8

Lubawa w Prusach Zachodnich. Miasto nasze opu- i 
szcza z dniem 10 bm. lekarz praktyczny, p. dr. Kikut, 
przenosząc s;ę ze względów familijnych na praktykę do 
Pucka. Z żalem tracimy go, gdyż chętnie i ¡gorliwie j I 
niósł on pomoc każdemu, tak ubogim jak i bogatym, nie 
powodując sią interesownością. Otwiera się tu zatem i 
miejsce dla trzeciego lekarza, gdyż trzech lekarzy było tu 
zawsze; a radzibyśmy widzieli Polaka, zwłaszcza, że okolica 11 
czysto-polska i bogata. Miasto samo, liczące 5000 mie
szkańców, posiada sąd okręgowy z izbą karną, progimna- 
zyum, seminaryum nauczycielskie, szkołę preparandów,! i 
wyższą szkołę żeńską, dziewięeioklasową szkołę elementarną, 
klasztor Sióstr Miłosierdzia; nadto w roku przyszłym mieć I 
będzie kolei żelazną drugorzędną, do którój roboty ziemie O 
już blisko na ukończeniu.

Również z wielką korzyścią mógłby tu przedsiębiorczy ( 
kupiec założyć handel towarów łokciowych. Na całą oko-1i 
licę nie ma tu bowiem ani jednego takiegoż handlu poi-1 
skiego, ani też handlu towarów krótkich i galanteryjnych; j 
wszystkie znajdują się w rękach żydowskich. Rodak przeto I 
wielką zrobiłby konkuroneyą i świetne interesa, zwłaszcza; 
że w powiecie lubawskim siedm ósmych mieszkańców sta-i 
nowią Polacy. Interes zaś ten łatwo zrobićby można. Jestll 
tu w rynku do nabycia narożna kamienica jednopiętrowa, 
do handlu stosownie urządzona i bardzo pomyślnie poło- - 
żona, z przynależnym do niój morgiem gruutu. Do- ; 
tychczasowa posiedzicielka ebee ją sprzedać tylko rodakowi.j 
Zaliczki nie potrzeba wielo', gdyż na hipotece stoją pienią- \ 
dzo bankowe; 1000 — 1500 tal. do nabywca tej nierucho-i 
mości wystarczy. Bliższój informacji udzieli mającymi 
chęć kupna tutejszy kupiec i restaurator p. Fonrobert.

PRZY3YL5 DO POZONIA 
dnia 4 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Gólcz z Królestwa! 
Polskiego, Jarochowski z Sokolnik, prof. Jarocbowskil 
z Wrocławia, Sawicki z Lubcza, Sąchocki z Cutuniaj 
Liske z Rzymu, radzca sprawiedl. Eilerbock z Gniezna,) 
Waszkiewicz z Żabna.

(Nadesłano). 
Wybróbowane lekarstwo.

Żaden środek leczniczy nio pozyskał sobie w tak krótkim 
czasie tylu przyjaciół w kolach lekarskich i wśród publiczności, 
jak pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta, co jodynie wyi 
tióinaczyć można tem, że szybko i skutecznie leczą ból głowy, 
obstrukcyą, cierpienia żołądka, wątroby i żółci,, nieczystą krew 
itp. Obszerno prospekta z orzeczeniami lekarskiemi są do na1 
byoia bezpłatnie, a podełko pigułek szwajcarskich po 1 mrk 
w Poznaniu w Radlauera Czerwonój aptece w Rynku, u apte
karza Dr. Wachsmanna, u Dr. Kirschsteina i w aptekach w Kc ' 
ścianie, Ostrowie, Odolanowie, Margoninie, Sreinio, Rawicz)Tli   " ~ C 1 „„ „ b a Tin n 7 On —1_ : •.Pleszewie, Sierakowie, Książu i Szubinie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznan 5 stycznia. (Sprawozdanie t y g o- 
dniowe z obrotu ziemiopłodów.) Zaraz z początkiem 
tygodnia nastały mrozy, które trwały do ■wczoraj; odtąd znowt. 
powietrze dżdżyste. Dowozy zbożii były w tym tygodniu słabe 
główne oferty nadeszły koleją z Prus Zachodnich, Kujaw i Kró 
lestwa Polskiego. Południowo powiaty, jak już wspominaliśmy 
wysyłają żyto do Wrocławia, gdzie ceny są od 5 do 7 marol 
wyższe, jak w Poznaniu. W obrocie interesów dała się uczul i 
silniejsza tendeneya. Nasze okolice eksportowe, Saksonia i Tu-1 
ryngia, wymagają obecnie lepszych gatunków. Sprzedaż też dli i 
tamtych okolic kilka większych partyi pszenicy i żyta. I kon1 
sumenci tutejsi kupowali więcej. W ogóle szła sprzedaż szybko 
P szenica stale, kupowano ją na skład i na eksport, 170 d(

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 5.
Niedziela, dnia 6 stycznia 1884.

192 mrk. — Żyto łatwo było można sprzedać po dość dobrych 
eonach, 141—146,50 mrk. — Jęczmień w delikatnym to
warze mii-ł popyt na eksport do Niemiec północnych, 130—150 
mrk. — Owies stałe ceny, 130—144 mrk. — Grochu ofia
rowano mało, na paszę 150—158 mrk., wrzący 180—185 m. — 
Łubin w delikatnym towarze znalazł kupea, 75—85 mrk , nie
bieski 85—98 mrk. — Wyka pożądana, 130—135 mrk. — 
Taterka spokojnie, 140—150 mik. Wszystko za 1000 kilgr. 
Mąka dosyć stałe ceny, mąka pszenna nr. 00 14,50 — 15 
mrk., nr. O 13—13,50 mrk., mąka rżanna m. Oil 10,25
10,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W handlfi okowity nie nastała żadna znaczniej
sza zmiana, płacono ceny stare. Interes był mało ożywiony, 
gdyż brakło zamiejscowego udziału. Dowozy są obecnie dość 
znaczno, a popyt na towar surowy jest mniejszy. Na składzie 
znajduje się przeszło a/4 miliona litrów, znajdujących się wy
łącznie w ręką tutejszych fabrykantów sprytn Notowania koń
cowe: styczeń 47,30 mrk., luty 47,40 mrk, marzec 47,80 mrk.. 
kwiecieó-maj 48,50 mrk.. maj 48,80 mrk., czerwiec 49,50 mrk., 
czerwiec 50,20 mrk. za 10,000 litr. pret.

(W.) Poznań, 5 stycznia (—Sprawozdanie gieł
dowo. — )

Stan powietrza: mały przymrozek.
Żyto stałej.
Cena wypowiedzialna—.— Wypowiedziano —.— cotnnar. 

'— płacono, na styczeń. 142.50 płac., styczeń-luty 142.,50 
płac., na luty-marzec 143.— płac., marzec-kwiecień 144,— 
płac., na wio3nę 145,— płac, maj-czorwiec 146,— płac, czerwioc- 
lipiec 147.50 płac.

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowie

dziana —,—, styczeń 142,— styczoń-luty 142,— luty-marzec
142,50 kwiecioń-tnaj 144.50, maj-czerwiec 145.50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000’/o Tralles. Wy
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —marek, 
styczeń 47,40, luty 47,50, marzec 47,90, kwiocień-maj 48,50, 
czorwioc —,— w miejscu boz beczki 47,—,

Bydgoszcz, 4 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 180—184 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170 -178 mrk., poślednia 150 do 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowo piękue 140,— mrk., 
średnie suche 137—138 mrk., poślednie 133—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 142—145 m., środni 135—140 
mrk., pośledni 120—130 mrk.

Owies w miejscu 126—135 mrk., pośledni —,— mrk.
Groch, wrzący 160—170, na paszę 145 —150 m
Okowita za 100 litr, a 100"/o 46-45,50 m.

Wrocław 4 stycznia 1884.
Koniczyna do siewu czorwona spok.. poślolnia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66—80, pię
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) bez in., wynowiedziauo — centn.
Cena wypowiedziana------płc., styczeń 146, — żądano, styczeń-
luty 146,— żądano, kwieeień-maj 149,— płac., na maj-czerwiec 
150,— żąd., czerwiec-lipiec 151,— żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na styczeń 188 żąd.
Owies. Wypowiedziano — centn., na styczeń 127,— 

żąd., — płc., kwieeień-maj 130 żąd.
Rzep. Wypow. —,— ctr., styczeń 296 żąd.
Olej rzepiowy potw., wyp. 10,000 cent, w miejscu

68,50 żąd., styczeń 67,— żąd. — pł„ styczeń-luty 66,— żąd., 
kwiecień-maj 66,— żąd.

Okowita bez int.. wypowiedziano] 10,000 litr., w miej
scu —,— żąd., styczeń 47,99 płc. i żąd., styczeń-luty 48,— pł. 
i żąd., luty-marzec — płac., marzec-kwiecień —,— żąd., kwie
cień-maj 49.— płac., maj-czerwiec 49,30 płac., na czerwiec-

lipiec 50.— płac., lipiec-sierpień 51,— 'płac., siorpień-wrzesień 
41.20 żąd.

Cena wypowiedziana na 5 stycznia żyto 146,— m , psze
nica 188.— mrk., owies 127,— mrk., rzep 296 mrk., olej rze
piowy 67,—, okowita 47,90 mrk.

Ceny targowe z dnia 4 styczira 1884.

Postanowienia Za 100 k i 1 o a t a m ó w

miejskiej ciężki 
naj- II nąi-

środni 
naj- i' naj-

lekki 
naj-I

towai
na

deputaeyi targowej Wyz. niż. wvż. ! niż. wyż. n’z.
.£ Jt 4 r -*1 4 <£! 4

Pszenica biała ............ 19 89118
10.17

80 17 60jl7
60 16

40 16 40||15|60
„ żółta ............... 18 10 16 10 15 60 14 60

Żyto.............................. 15 49 15 20 14 50 14 20 14 — 13170
Jęczmień........................ 15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 jl2| 60
Owies............ .. ............... 14 10(13 90 13 7013 50 13 40 13 30 

5O.|l5| —Groch............................... 18 30(17 50 17 -1116 — 15

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T U W A R
piękny średni pośledn.

Rzep..................... . 100 kilogr. 29 30 27 30 25 30
Rzepik zimowy . . » 28 40 26 40 25
Rzepik latowy . . « 28 — 26 — 25 —
Lnica , . . . . • 23 50 22 — 20 —
Siemię lniane . . « • 2! 501 21 1 — 18 50
Siemię koffopiano . « • 22 -1 21 1 — 19 50

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8.60—9,00—9,3 0 
mrk., niebioski 8,40— 8,80 —9,20 mrk.

Makuchy rzepak owe potw.. za 50 kilogr. 7.5 0 
do 7,70 mrk., obco 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październi k 
do — mrk.

Makuchy si e m i o n n e stale, za 50 kilogr. 8,50 l«- 
8,80 mrk., obco 7,40—8,20 mrk., na nrzosioń-paździornik płac, 
do — mrk.

Berlin, 4 stycznia (sprawozdanie urzędowo.i Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żadano 165—207 wodług iakości; 
na miesiąc bieżący płacono 176,—: na styczeń-luty płacono 
—,—: na kwiecień-maj płacono 182.5; maj-czerwiec płacono 
184,5; na czorwiec-lipiec płacono 186,5. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena przecłęciowa —, — marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 140 -156 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 148,5, żąl. —: na styczeń- 
luty płac. 148,5; na kwiecień-maj płac. 119,25—149.5; na moj- 
czerwioe płacono 149,5; na czeiwiee-iipioc płacono 149,5 do 
150,—. Wypowiedziano 4900 "ont Cena przecięciowa —.

J ęc z in i o ń za 1000 kil. mniejszego i większogo ziarna 
żąd. 125—205 według jakości.

Kukurydza w miejscu 137—141 podług jakości. Wy
powiedziano ----- cent.

Owios za 1000 kilog. w miejscu żąd. 126 —160 wodług 
jakości, na miesiąc bieżący płac —, —, na kwieeień-maj płacono
131, —; na maj-czorwiec plac. 131,5, czerwiec-lipiec płacono
132, —. Wypowiedziano —,— ceutn. Cena przecięciowa — m.

Olej rzepakowy Za 100 kil w miejscu bez bo
czki płac. 65,3 mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miosiąc bieżący płacono 65,8; na styczoń-luty płac. 65.8, na 
kwiecioń-maj płacono 66,0—66,8; na maj-czerwiec płac. —,—. 
Wypowiedziano —,— cent. Cena przecięciowa — mrk.

O k o w i t a. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacona 47,7; w miojscu z boczką 
na miesiąc bieżący płac. 48,2 —48,4; na styczeń-luty płacono 
48,2—48.4; na luty-mirzoc płac. —; kwiocień-maj plac. 49,3 
do 49,5; na mij-czerwiee pt. 49.5—49,7; ni czirwiee-lipioe pł. 
50,3 -59,5; na lipiec-sierpień plac. 51.2 -51,4 Wypowiedziano 
10,000 litr. Cena przecięciowa —,—.

———B3———————

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 4 stycznia 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskio banknoty za 100 rubli 197.60
Austryackie banknoty za 100 florenów 168.60
Francuskie banknoty za 100 franków 81. —
Ansrielskie banknoty za 1 funt szterl. 20.37
Dukat w złocie 9.75
Dwudziestofrankówka w złocie 16.175
Półimperyał rosyjski 16.72
Dolar za sztukę 4.20
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4“ /0 Lombard 5°/0

Akeye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp. 77.25
Poznański bank prowincyonalny 121.—
Bank Rzoszy (Reichsbank) 149.25
Austryacki bank krodytowy 516.50
Deutsche Bank 144.60
Disconto Comandit 190.90

Akeye kolejowe.
Poznańsko kluczborska 33.20

„ z prawem pierwsz. 101 50
Oleśnicko-gnieźnieńska 24.50

„ i. 74.70
Górnoszlązka A. C. D. E. 270.30

„ Lit. B. gwar. 196.—
Wschodnio-pruska południowa 117.10
Galicyjska Karola Ludwika 124.50
Kronprinz Rudolf 73 40
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 546.—

„ „ południowa (lombardy) 243.—

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 floronów 168.30
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 80.75
Londyn 8 dni za . funt szterlingów 20.375
Paryż 8 dni za 100 franków 80.85
Wiedeń 8 dni za 100 florenów 168.40
Petersburg 3 tygodnie za 100 rubli 196.50
Warszawa 8 dni za 100 rubli 197.10

Listy zastawne i papiery państwowe.

“!□ kupon płatny
*/« i

kurs
Niomiecka pożyczka państwowa 4 101.90
Pruska konsol, pożyczka 4*/. */« i */„ 102.60

J, »» >»• 4 V, i */, 102.10
„ pożyczka z 1868 r. 4 */v i x/4 Yio 100.90

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.) 31/» ’A i V, 99.-
Listy zastawne

Poznańskie 4 Vt i % 101.30
Saskie 4 ’/i i V, 101.-
Szlązkie staro 3’/a % i */, - 94 90

n »» 4 ’/, i ’/, 101.00
„ Lit. A. 3*/a ł/, i */, 94.90
»# »» 4 \ i */, 101.60
»> Ił 4’/s i ń, 102.30

Zacbodnio-pruskio dóbr rycerskich 3V, ‘/a 1 */, 91.70
Si tł Ił 4 \ i ’/, 102 25
„ sor. I B. 4 ’/t i ‘1, 101.50
„ 11 sor. 4*/2 Vx i V, 100.25
„ nowo II ser. 4 x/i i */, 101.20
Listy rentowe.

Poznańskie 4 ’/« i */ao 100.90
Pruskie 4 ’/a i ’/ao 100.80
Saskie 4 */„ i */a. 100.80
Szlązkie 4 Va i Vu, 101.20
<*)blig:'.cyo powiatowe 4 Va V, i Vi Va. 100.50

tt ił 4’/, 101.50
tł łt ! 5 1 101.-

Zagraniczne papiery państwowe

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodoncredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
»» »»
,, srebrna renta

Rosyjska pożyczka

Austryackie losy z 1858 r.
z 1860 r. 
z 1864 r.

Węgierska złota ronta 
»» »»

papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ ż 1881 r.

Rosyjsko-angiolska pożyczka z 1822 r. 
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.

, z 1873 r.
z 1880 r. 

premiowa z 1864 r. 
„ „ z 1866 r.

„ „ wschodnia I
a n tt

„ „ in
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Turockio losy 400 fr.

1 listy zastawne.
°/o kupony kura

5 V, i V,. 61.60
4 Ve i V12 54.10
5 V, i V, 85.25
5 Va i V, 90.90
4 V« i l',o 83.90
4’/6 ’/» i Va, 66.80
5 V, i V» 79.10
4V8 Va i V, 67.40
4V, V« i V,.

u sztukę
V» i 

za sztukę
Va i V,

67.40
311.-

5 120.10
310.75

6 102.30
4 Vi i */, 75.-
5 V« i */a, 72.90
8 V, i v, 109.20
8 ’/a i V, 109.20
6 Vi i V, 102.75
5 */« i V,a 98.90
5 Va ¡ V, 84.40
5 i */,A 85.—
5 V, i */s 85.60
5 i V» 85.40
5 V« i Va. 85.40
5 V8 i Via 85.40
4 VB i V,A 71.10
5 Va i V, 136.90
5 i ‘/. 129.20
5 V» i ’/li 56.20
5 V, i V, 56.25
5 VB i V.A 56.20
fr. —• 9.—
fr. — 34,25

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe 5 stycznia 1884.

Kapitały.
Berlin, 5 stycznia 1884.
Pszenica słabo 
kwiecioń-maj 181,—
czerwiec-lipiec 185,—

Zyto słabo
styczeń 148,—
kwiecień-maj 148,75
maj-czerwiec 149,—

Cle] rzep, stale 
styczeń 65,80
kwiecień-maj 66,80

Okowita słabiej 
w miojscu 47,70
styczeń 48,30
styczeń-luty 48,30
kwiecień-maj 49,30
czerwioc-lipioc 50,30

Owies
styczeń —,—
Wypow.-żyta wsp. 200 
Wyp.-okow. kw. 20,000

Szczecin, dnia 5 stycznia 1884

Pszenica słabo 
kwiocień-maj 184,—

maj-czerwiec 186,—
Zyto słabo

kwiccień-maj 145,50

maj-czerwiec 145,50
Rzepik
w miojscu - —,—

Galie, akc. k. 124.50
Pr. consol. 4“/0 102,10
Pozn. listy z. 101,25
Pozn. listy rent. 100,90
Austr. banknoty 168.60
Austr. renta złota 84,90
Austr. losy 1860, 120,25
Włochy 91,10
Rumuny 102.75
Ros, banknoty 197,50
Ros.-ang. pożyezk. 85,40
Pol. 5“/0 list. zast.
Pol. lik. 1. zast. »
Kredyty 516,50
Kelej państwowa 546,—
Lombardy 242,--
Usposob. spok.

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm.
styczeń 65,-
w miejscu
kwiecieó-mai 65,50

Okowita spok.
w miejscu 46,90
styczeń 47,40
kwiecień-mai 48,80
czorwiec-lipiec

Petroleum
w miojscu 9.70

Dnia 4-go stycznia o godzinie 7-mej wieczorem 
zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami, nasza 
najukochańsza matka, babka i prababka

Elżbieta z Plucińskich

Majewska
przeżywszy lat 88. Eksportacya i nabożeństwo żało
bne odprawi się w poniedziałek dnia 7-go b. m. o go
dzinie 11-tej przed południem w Konojedzie, naza
jutrz przed południem spuszczenie zwłok do grobu 
familijnego w Wągrowcu. (69)

P. P.
Niniejszem pozwalam sobie uniżenie donieść, iż z dniem 

dziesiejszym zwinęłam mój interes fabrykacyi bielizny, a 
powierzyłam go memu długoletniemu sprzedawaczowi bielizny 
panu (79)

P. A. Loevy
z wysokim szacunkiem

D. Scherek Wwa.
Odwołując się do powyższego oświadczenia, pozwalam sobie 

uniżenie donieść iż powierzony miód firmy D. Sclierek Wwy

interes fabrykacyi bielizny
od dnia dzisiejszego na własny rachunek w powiększonych roz
miarach pod własną firmą

narożnik ul. Wronieckiej 03
nadal prowadzić będę.

Największa sumienność będzie zadaniem mego przedsię
biorstwa. Prosząc o łaskawe względy kreślę się

z wysokim szacunkiem

Gwiazda
iTOOBHlB SMBSSBOWÄHT

wychodzi rob dziewiąty pod redaScyą

ks. Apolinarego Tłoczyńskiego.

Cel pisma:
Szerzenie oświaty katolickiej i polskiej.

Główna treść:
Sprawy bieżące, dotyczące Kościoła i narodowości polskiej. 

Historya polsba, obszernie i przystępnie opowiadana. 
Życiorysy mężów zasłużonych w Kościele i Ojczyźnie.

Opisy miejse i drogich pamiątek. 
Pogadaubi zajmujące z przyrody.

Powieści poważne i wesołe. — Wiersze rozmaitej treści. 
Rozmaitości z gospodarstwa, przyrody, ze zdarzeń i fraszki. 

Do wszystkich działów powyższych dołącza się odpowiednio 

RYCINY
nadto do każdego numeru dodane są osobno

KGISM ś W JAT A I £ 1MSTOH s t p o n
Przedpłata hwartalna wynosi w miejscu i na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemieckiego

tylko jedne markę.
Chcący odbierać „Gwiazdę pod opaską opłacają 1 markę 

25 fen., któro uprasza się przesyłać do drukarni Jarosława 
Łeitgebra (ekspedycyi „Gwiazdy“). Abonament każdego czasu 
rozpocząć można.

Posiadam jeszcze komplety rocznika I. IV. V. VI. 
VII i VIII. z których każdy stanowi dla siebie całość i oddaję 
dopókąd zapas starczy sześć tych roczników razem za 12 marek. 
Rocznik drugi i trzeci są zupełnie zmgczerpane.

i
kilka razy na dzień świeżo pieczone — tuzin po 1 marce, gla
zurowane po 10 fen. sztuka —■ na wyraźne wczesne zamówienie 
i 5 po fen. poleca cukiernia (37)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

NEUE tl 3.) UMQEA RBEITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE.

dla panien od 3 — 5 po połudiu, 
dla młodych kupców od 8—10 
wieczorem rozpocznie się dnia 
21 stycznia 1884. (11)

Prof. Szafarkiewicz.

Melbourne 1881. — 1. Premia — 
Zurich 1883.

Zabawki grające
4—200 sztuczek grające z eks- 
presyą lub bez niej, z mando
liną, bębnami, dzwonkami, ka- 
stagni tami, głosami niebiań
skiemu harfami it.d. (2298)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu
bliczność miejscową i zamiejscową, że z dniem 1 b. m. 
przejąłem od p. dr. WacllSlliaua na własność

APTEKĘ POD LWEM
przy ul. Wrocławskiej

położoną. (72)
Prosząc uprzejmie o łaskawe zaszczycenie mnie zau

faniem, pozostaję z głębokim szacunkiem

Brockhaus'
Conversations - Lexikofi.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis ä Heft 50 Pf.• • • . • -

JEDER BAND QEB IN LEINWAND 9 M HALBFRANZ 9!i» M.

Punczową esencyą
z ananasowym smakiem własnej fabryki, po 3 m. za litr.

punczową esencyą burgundzką

aptekarz.
Poznań, dnia 5 stycznia 1884.

na burgundzkim winie — butelkę po 4 marki poleca cukiernia

Poznań, Stary Rynek nr. 6. (8)

2 — 16 sztuczek, dalej neceserki, 
słupki do cygar, domki szwaj
carskie, albumy fotograficzne, 
przybory do pisania, pudełka 
do rękawiczek, ciężarki do li
stów, wazoniki do kwiatów, cy- 
garnice, tabakierki, stoliki, bu
telki, szklanki do piwa, krzesła 
itd. wszystko z przyrządami 
muzycznemi zawsze najno
wsze i najlepsze przedewszy- 
stkiem odpowiednie na po
darki gwiazdkowe poleca

J.H. Heller, Bern
(Szwajo ary a).

Tylko za przedmioty 
wprost sprowadzano gwarantuje 
się jako za prawdziwe. Cenniki 
ilustrowane przesyłam franku.
■J88I mnęoiAią 08 °P ’V npudoęs 
-i{ po .(zsMfizaod aabiujS ląAsuą 
-uz ąjiabtcM.iąian .izptiin anuoid 
oą-et biubmoso|zoj; cp eizpf.fzid 
•jj 000‘05 oiuoj a' tpiobfiuS 
ąaiuiąBz ącfzsfeiuąóidteu 001

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 m. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J. Zydorowicz
Poznań, ul. Nowa 5.

B. Rogaliński Toruń.
SAMOWARY BOSYJSKIE

Ilustr. cenniki gratis.



od 2 do 12 szefli zawierające, znanój dobroci i taniości nie podlegające kontroli rząd., poleca fabryka wyrobów Z miedzi i mosiądzu
(60) L. LEPOROWSKI, ulica Podgórna nr. 3.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

PŁÓTNA
Prawdziwie piękny i praktyczny podarek

jest zegarek jubil. z portretem

Jana Sobieskiego.
Nabywać je można każdego czasu bez poprzedniego zamówienia, srebr 

lub złote Ankr. lub Cyl. w najdoskonalszym gatunku. w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 150 marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszemirowo i jedwabno-atłasowe w najmodniejszych kolorach w największym, wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aź do najelcganciejszych, zawsze gotowe na składzie.aosowa sossu&a wiaBasHiss
w każdym gatunku i rodzaju.

I’r/.ed miely t r y k o t o w ©, p o ń c x o c ii y i szkarpeihi.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca (64)

A. z Pawłowskich KAUFHANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

kościelnych.,
oraz ornaty, Łapy, komże itp. wykonuje się spiesznie na za
mówienia. (65)

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cal- 
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzlaca stare ołta- 
tze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną przez 
moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica nr. 2.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
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Nowości w materyach lekkich wełnianych pól i czy
sto jedwabnych na sezon wieezorkowy i balowy w 
kolorach najpiękniejszych. (28)

Tarlatany gładkie, llliadames courant, 
atłasy w kolorach jasnych i modnych.

Czarne materye jedwabne w wielkim wyborze. 
Aksamity kolorowe i czarne lyońskie.
Czarne i kolorowe kaszmiry i wszelkie 

nowe wyroby wełniane.
Płótna tylko z renomowanych fabryk, szyrtyngi, bie

liznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. 
w pięknym wyborze po cenach nadzwyczaj przystę
pnych polecają
J9 & 19

Stary Rynek 76 obok

saleâaW,

pałacu hr. Działyńskich.
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Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu

łączny

J,
w bardzo znacznym wyborze poleca (30)

Św. Marcin 65.
fabryka i skład wszelkicli wy

robów z miedzi i mosiądzu.
Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.

zakład zegarmistrzowski
poleca

skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talrai - złotych łańcuszkach.
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, modaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reperacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio

tów ze złota i srebra.
8^* Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się spiesznie i sumiennie.

Wrocławska ul. 29
ści pl. 

i ul. św. Mai
w bliskości pl. Piotra

larcina.

swój

1

łakoci, herbaty, win i cygar.
Wrocławska ul. nr, 9

poleca po cenach barłzo przystępnych ręcząc za skorą i rzetelną usługę: 
Kawy surowe i zawsze świeżo palone, herbaty ostatniego sprzę

tu, cukier twardy i miel ny.
Migdały w łupinach, rodzeukł na gałązkach, daktyle, ka

sztany. pomerańcze, cytryny, śliwki, gruszki, .jabłka i
grzybki suszone. (67)

Araki, rumy i wina węgierskie, francuzkie itd,
Cygara wyborne z fabryk tylko pierwszorzędnych.

1« {hramnU, _

PĄCZKI
zawsze świeże, napełniane rozmaitemi marmeladami, .także apry- 
kozową tuk glazurowy jako też i posypywane. Tuzin za 1 m. 
Pączki cokolwiek mniejsze posypywane cukrem, tuzin 60 
fenygów poleca (^)

S. SOBESKI

Wielki wybór zagarków złotych i srebrnych w rozmaitych gatun
kach i dekoracyach, regulatorów, budzicieli i zegarów, ściennych. 
Wielki wybór prawdziwych genewskich zegarków złotych z fabryki 
Patek Philippe & Co poleca (63)

Szubie

zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze.
Cenniki gratis i franko!xxxxxxxxxxxxtexKssx^xx«x

3?rosze uważać!
fshsj Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zaknpna, 

podczas którój udało mi się znaczne ilości rozmaitych to- 
warów najlepszej dobroci dia mojego (10)

Bazaru wyprzedaży
67 Stary Eynek 67

tanio zakupić pomiędzy innemi artykułami wielką ilość 
prawrdziwyeh dżetowych przedmiotów do stroju, kora
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 tnk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorieh, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar
petki, rękawiczki glaneowano wełniane i jedwabne, weł- 

, niane chustki,sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu- 
X^ stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe,
* - złote-, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta

nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante
ryjne, biało i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci się niezawodnie.
Sa firmę i numer proszę uwaiaó j

m. 33. 1
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

XXMXXXXXWXXMXXXXXMXXMX

Torty, baumkuchy, piramidy, ciasta deserowe, 
mięsne, Frou-Fr»» i Petit-JFonr. Na zamó
wienia etażerki i tace cukrami i ciastami ele
gancko ubrane, lody w rozmaitych formach także z o- 
świetleniem, galarety, kremy, budyngi i 
bomby, puiicz rzymski na winie szampańskiem 
rozmaite chłodniki poleca (756)

$» SobesUl
___________w Bazarze.___________

A. BARTKOWSKI
3PO2533.£^il, TJLl- 14=

poleca swój obficie zaopatrzony

Mil cygar, tytoniu, rtmsb etc...
Szanownej Publiczności tak miejscowej jako i zamiejscowej oraz 
Przewielebnemu Duchowieństwu poręczając za towar dobry odle
żały przy skorej i rzetelnej usłudze. (61)

Prawdziwe Łeralel
Przez znaczny zakup wprost Z Włocll polecam 

w wielkim wyborze po cenach przystępnych.
Kolie od 1 do 200 m.
Broszki ,, 2 ,, 75 „
Krzyżyki „ 
Grzebienie „ 
Śpilki „

2
9
1

60
90
60

Kolczyki
Medaliony
Spinki
Agrafy
Breloki

w Bazarze.

Destylacja OPACTWA w TECAMP (Francja)
Prawdziwy Likier Benedyktyński

icielee wzmacniający środek do trawienia
najlepszy ze wszystkich likierów.

Żądać należy
VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en Trance et à l’Etranger,

na każdej bu
telce czworo- 
graniast. ety- 
iiiety z podpi
sem jen. dyr.

Destylacya opactwa Fecamp fabrykuje nadto
Alkool de Mentlie i wodę melisową Bene
dyktynów, wyborny, nadzwyczaj zdrowiu pomocny 
środek.

Prawdziwy likier Benedyktyński jest do nabycia 
u podpisanych, którzy się piśmiennie zobowiązali, 
iż fałszowanego likworu tego mieć nie będą.

W Poznaniu: u Jakóha Appla, A. Cichowi
cza, W. F. Meyera i Sp., A. Pfltznera, J. Affeltowicza, J. P, Beely 
i Sp., W. Beckera, Emila Brumrae. E. Feckerta jr., Luzińskiego Hotel 
Francuzki, J. N. Leitgebra, J. K. Nowakowskiego, S. Samtera jr., S. So- 
beskiego, H. Wolkowitza, śpiąc Wilhelmowski 14; w Toruniu u Mazurkie
wicza w Rynku; w Buku u Siuchnińskiego. (2261)

en trance i

Gateanx melóes na zamówienie elegancko dekorowane tace 
lub etażerki, z ciastkami lub cukrami, piramidy, baum- 
knehy, lody w puszkach, owocach lub innych formach, 
bomby ii la Puclśler, galarety, kremy, budyngi, 
puuez rzymski etc. poleca (58)

A. W. Źuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów

i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

IFilia ulica Wrocławska nr. 35.

wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin. 65
poleca (66)

aparaty do gorzelni
najnowszój i najlepszej konstrukćyi.

Pojedyńeze części jaty: kolony, chłodniki, kon
densatory, również rury, kurki, wentyle itd. są 
zawsze w znacznym zapasie.

ŚWIECE OŁTARZOWE
od 2 do 60 m.
„ 5 „ 20 „
» 2 „ 80 „
„ & » 50 „
„ 1 „ 20 „

Leon Kiic-jzynski,
Poznań, Bazar. (68)

w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. S4. (62)

3 razy dziennie świeże: 1 tuzin napeł. malinową i wiśniową mar- 
meladą 1 mrk. (sztuka 10 fen.), 1 tuzin napeł. malinową i wi
śniową marmeladą 60 fen. (sztuka 5 fen.), 1 tuzin napeł. apry- 
kozową marmeladą i konfiturami rozmaicie glazurowane 1,50 
mrk. (sztuka 15 fen.) poleca

A. W. ŻEROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
Poznań, ul. Berlińska nr. 6. (57)

__________ Filia nlica Wrocławska nr. 35-

DONIESIENIE.
Obok mojego baudlu towarów kolonialnych i ła

koci urządziłem (21)

WINIARNIĄ,
którą polecam Szan. Publiczności.

W. BECKER
plac Wilhelmowski nr. 14, obok cukierni p. Wolkowitza.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Do radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby -wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usuwał bez 
uszkodzenia skory i bez bólu,

Taki środek wynalazła specya- 
listka w takich rzeczach 8. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Pozna
niu. Środek ten usuwa bez bólu kom
pletnie nagniotki i niszczy wszelką 
stwardniałość skóry, a przy używaniu 
tegoż nie niszczy się bynajmniej bieli
zny a n Ato nio potrzeba do tego ża
dnego boleść sprawiającego bandażu. 
’Butelka z pędzlom 60 fen._____(59)

Bardzo korzystny (53)

browar
sławnego piwa w Wylatowie 
wraz z 40 morgami pszennego 
gruntu jest pod nader korzy
stnemu warunkami natychmiast 
do sprzedania. Bliższej wiado
mości udzieli Wincenty Gie- 
burowski w Górce Duclio- 
Wnój pod Starem Bojanowem.

Stare w dobrym stanie bę
dące srebrne (48)

pozbyć można za dobrą cenę 
zgłaszając się z ofertami pod li
czbą 1111 do Redakcyi Ku- 
ryera Pozn.

na stancyą przyjmie chętnie ro
dzina polśka ręcząc za pomoc 
i opiekę; fortepian w domu. 
Bliższych wiadomości udzieli
Redakcya Kuryera Poznań-
skiego. £!)

30,000 m.
pieniędzy kościelnych

w całkości lub w działach od 5 do 
15,000 m. po 5 od sta al pari na 
miejsce z pupilarnem bezpieczeń
stwem natychmiast do wypoiyczo- 
nia. Bliższych wiadomości udzieli 
Ekspedycya Kuryera Pozn. lub 
ks. dziekan Damhek w Swa
rzędzu. _______ (43)

Kto potrzebuje robotników żo
natych, samotnych lub dziewki od 
kwietnia rh. może dostać tylu co 
ebce, jeżeli nadeśle kontrakta i 
zlecenia przed 15 stycznia r. h. 
Drwęski i Langnar w Poznaniu.

UCZNIA plj
M. Leitgeber i Sp.

Poszukuje się (71)

emmin
któryby chłopcu dwunastoletnie
mu mógł w rannych godzinach 
udzielać lekcyi prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje Wna 
Pani A.Taczanowska, Poznań 
plac Wilhelmowski 17. ______

Kramy i rożni, pomieszkania pań
skie, familijne i dla kawalerów po
leca od każdego czasu I. Sclie- 
rek, kom., ulica Szoroka 1. (76)

Hotele, rozm. domostwa i ogrody, 
wyszynki i restauracye są od każde
go czasu pod korzystnami warun
kami do nabycia. BI. w ad. udzieli 
I. Scherek kom., ul. Szeroka 1
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